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W ia r a  i a te izm
Utarło się twierdzenie, że ateizm je s t  doktryną, zaprze­

cz a jącą  is tn ien ie  boga. Stąd  n iektórzy  w olnom yślic ie le  od­
w raca ją  się odeń z pogardą, ja k o  od ciasne j doktryny. Z dru­
gie j strony ateizm bywa utożsam iany b łędnie z wolnomyśli- 
c ielstw em . Co dziw niejsze, błąd ten  pop ełn ia ją  n iety lko  re- 
lig janci lecz n iektórzy  ateiści .

Otóż ateizm doktryną nie je s t .  J e s t  raczej pew nym  s ta ­
nem  m yślowym  cz ło w ieka , stanem , z którym  człowiek się 
rodzi. Człowiek rodzi się ateuszem , ja k  rodzi się brunetem  
lub blondynem. Nie znaczy to, że now orodek może b y ć  a te ­
uszem lub, że is tn ie ją  idee wrodzone. Nietylko niem owlęta 
ale i dzieci nie m ają w łasnych  poglądów. T e  ostatnie  otrzy­
mują dopiero od sw ego otoczenia, lub dochodzą do nich dro­
gą w łasnej pracy u m ysłow ej. Je ż e l i  powiadam, że człow iek ro­
dzi się ateuszem , to znaczy, że dzięki w łaściw ościom  je g o  
tkan ek  m ózgow ych i c a łe g o  f iz jo logicznego układu posiada 
ten d en c ję  do tak ieg o , a nie innego u jm ow ania z jaw isk. Można 
powiedzieć, że ateusz przychodzi na świat bez pew nego zm y­
słu, ch a ra k tery sty cz n eg o  dla innych ludzi: zmysłu, k tóry  prof. 
Baudouin de C ourtenay nazw ał Umysłem bogotwórczym , bo- 
gochw alczym . Dzięki brakowi tak ieg o zmysłu ateusz nie od­
czuwa potrzeby tworzenia sobie  pojęcia  boga, tw órcy  i k ie ­
row nika w szechśw iata , sędziego najwyższego, czy też boga
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natu ry  panteistów; nie odczuwa potrzeby wychwalania, mo­
dlenia i kajania się przed tak  czy inaczej pojętą „siłą wyższą11. 
Nie jest to u a teusza wyrozumowane, jak  zresztą nie jes t  
w yrozum ow aną wiara u człowieka wierzącego. Człowiek 
czuje i myśli tak, jak  może, jak mu na to pozwala jego 
fizjologiczna budowa. Toteż ateusz nie przekona nigdy p ra ­
wdziwie wierzącego, ani wierzący nie zdoła przekonać ateusza.

W szelkie zresztą  dowody nieistn ienia  boga m ogą się 
odnosić tylko do pewnego, ściśle określonego boga, np. ta ­
kiego jakim  go opisuje biblja, koran  i t. p. księgi „ św ięte” 
Oczywiście, tak ie  dzieło zbiorowe, jak  biblja, pow stałe  w cza­
sach, kiedy poziom wiedzy był o wiele niższy od dzisiejsze­
go, może przedstaw iać dla nas  (i przedstaw ia) wiele nielo­
giczności i sprzeczności, i ostatecznie można się pokusić o to 
aby dowieść, że bóg taki, jakim go księg i  „święte" opisują, 
nie może istnieć. Nie będzie to jednak  dowodem, że nie mo­
żna sobie wyimaginować jakiegoś innego pojęcia boga, po- 
pozbawionego wszelkich logicznych sprzeczności.

Powracając do naszego ateusza, użyję porównania. Po ­
każm y daltoniście (człowiekowi n ierozróżn ia jącem u ' barw) 
dwie tarcze: czerwoną i zieloną. Czy .zdołamy go przekonać, 
że tarcze te  są isto tn ie  różne w kolorze? Czy daltonista  
przekona nas nietylko o tern, że tarcze te są jednakowe, ale 
czy wogóle zdoła on nas przekonać że dla niego tarcze te 
są istotnie jednakowe? Nie uwierzymy mu, poprostu  nie zro­
zumiemy go. Tak samo wierzący nie zdoła przekonać a te u ­
sza, że istnieje  bóg. Ateuszowi bowiem brak  nerwu, reagującego 
na coś, co jes t  jasnem  i oczy wistem dla wierzącego. Dalto­
nista  jes t  dla nas człowiekiem nienormalnym, jes t  kaleką. 
T ak  samo jest, a przynajmiej było, z ateuszami. Idea boga 
odegrała  tak  w ielką rolę w życiu ludzkości, przeniknęła  tak  
głęboko w zwyczaje, język i ku ltu rę  narodów, iż s tała  się 
do pewnego s topnia  dziedziczną. Człowiek, pozbawiony tej 
idei, człowiek, k tó ry  jej w dziedzictwie nie otrzymał, mógł 
być uważany przez wierzącą większość za jakiegoś potwora, 
k tórego  możnaby pokazywać w panopticum, jak  pokazuje 
się cielę z ośmiu nogami lub now orodka o dwu głowach.

Powtarzam: człowiek rodzi sie ateuszem  lub wierzącym, 
zależy to od jego myślowego mechanizmu. Dowód istnienia 
boga będzie dobry dla wierzącego, a nie dla ateusza. Jestem  
ateuszem  i nie s ta łbym  się wierzącym, gdybym naw et ujrzał 
„cud". „Cud" jest bowiem zjawiskiem, sprzeciwiającym się 
praw om  natury. Mógłbym stwierdzić, że istnieje między pe- 
wnem zjaw iskiem  a praw am i na tu ry  sprzeczność, gdybym 
b y ł  pewien, że znam wszystkie  praw a na tu ry  i wszystkie 
okoliczności, towarzyszące temu zjawisku. Oczywiście, takiej 
pewności mieć nie mogę. Ja k  z tego widać, posiadam  dąż­
ność do innego tłomaczenia i ujmowania zjawisk, niż czło­
wiek wierzący, k tó ryby  „cud“ napewno przypisa ł „siłom nad­
przyrodzonym",
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Dowodów istnienia boga przytaczano bardzo wiele. Do­
wody te pozostaną  jednak dowodami tylko dla wierzących; 
dla a teusza dowodzą ty lko tego, że autorowie ich wierzą, 
ale niczego więcej. W ierzący mają p e w n o ś ć  istnienia boga' 
i podświadomie zakładają  w swoich dowodach to, czego 
właściwie chcą dowieść. Weźmy np. dowód, podany przez 
Anzelma z Canterbury (1033-1109, scholastyka średn iow iecz­
nego należącego do t. zw. „ rea lis tów 11, dla k tó rych  p o j ę c i e
0 rzeczy, dowodziło jej i s t n i e n i a ,  w przeciwieństwie do „no­
minalistów" (wyklętych przez kościół), k tórzy utrzymywali 
słusznie, że pojęcie, to tylko „słowa" (nomina), istniejące 
w naszym  umyśle). „Mamy," powiada on „pojęcie o istocie 
dosk m ałej. Absolu tna doskonałość pociąga za sobą jej i s t ­
nienie. Zatem isto ta  doskonała  is tn ie je11. Widzimy tedy  ż^ 
punktem  wyjścia w tym dowodzie jes t  istnienie „wrodzone­
go" pojęcia boga u jego autora. Dowód ten  możemy prze- 
tłoinaczyć na nieco bardziej zrozumiały język w ten  sposób; r 
„Posiadamy pojęcie boga. Pojęcia nasze nas nie mylą, zatem 
bóg istnieje". Zakłada więc Anzelm dwie rzeczy: 1) że czło­
wiek posiada pojęcie boga i 2) że pojęcia nasze  nas nie mylą.

Co do tego pierwszego założenia, możnaby powiedzieć 
tylko tyle, że au to r  tego a r tyku łu  nie ma i nigdy nie miał 
tego pojęcia, nie jes t  więc ono wspólne wszystkim  ludziom. 
Dalej Anzelm zakłada, że pojęcia nasze nas nie mylą, czyli 
każdem u naszemu pojęciu odpowiada pewien istniejący przed­
miot. Ależ my posiadam y pojęcie linji proste j, barwy, dźwię­
ku, a czy może k toś  powiedzieć, że l in ja 'p ro s ta  istnieje, 
czy barw a lub ton istnieją rzeczywiście? Aby „b a rw a” za­
istniała  potrzebne są dwa czynniki: przedm iotowy i podmio­
towy, t. j. pewien stan  fizyczny e te ru  kosmicznego, a mia­
nowicie drgania o określonej długości fali, (przedm iot)
1 istota reagująca  na ten  stan  (podmiot). Nam natom iast w y­
daje się, że barw a istnieje  niezależnie od wszystkiego. W eź­
my inny przykład. Mamy pojęcie pionowej absolutnej. Wy­
daje się. nam, że moglibyśmy wskazać k ierunek  pionowy 
w każdym punkcie przestrzeni m iędzyplanetarnej, że k ie ru ­
nek  tej pionowej wszędzie będzie jednakow y. Tymczasem 
z punktu  widzenia matematycznego absolutna pionowa jest 
absurdem: na ziemi tyle jes t  k ierunków  pionowych, ile pun­
któw. Linje pionowe, przeprowadzone na biegunie i równiku,

do siebie prostopadłe . Pojęcie pionowej absolutnej jest 
może bardziej powszechne, niż pojęcie boga. Tłoinaczy się 
to tern, że przodkom naszym ziemia wydawała się p łaską 
i my to pojęcie dziedziczymy. Chóciażbyśmy doskonale or- 
jentowali się w astronomji, zawsze wydaje się nam nieco 
dziw ne,jak  to ludzie na naszych antypodach (po przeciwnej 
stronie  Jculi ziemskiej) chodzą w stosunku do nas „do góry  
nogami • Gdybyśmy więc pojęciom naszym wierzyli tak, jak 
to czyni św. Anzelm, m usielibyśmy przyjąć pojęcie ab so ­
lutnej pionowej i powiedzieć, że matemabcka i astronom ja
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mylą się. W tym w ypadku jednak  jesteśm y bardziej sk rom ­
ni i powiadamy, że abso lu tna  pionowa jest absurdem . To 
jednak  tego pojęcia w nas nie niszczy. Pozostaje ono nadal 
ćzęścią naszego myślowego mechanizmu. Tak samo pojęcie 
boga istnieje w umyśle wierzącego niezależnie od wszelkich 
rozumowań, wszelkich dowodów i wątpić należy, czy zmniej­
szyłaby się liczba wierzących, gdyby nawet dowiedziono na­
ukowo nieistn ienia  boga, jak  naukowo dowiedziono n ie is t­
n ienia absolutnej pionowej.

W sprawie z „absolutną pionową", najciekaw sze jest 
to, że włączono ją do religijnych wyobrażeń: bóg dla wierzą­
cego znajduje się zawsze w „górze". Gdybyśmy więc p rze ­
prowadzili ank ie tę  (wywiad) w sprawie miejsca pobytu boga 
wśród „w iernychV in ieszka jących  po przeciwległych stronach 
kuli ziemskiej, o trzym alibyśm y odpowiedzi, wskazujące 
wręcz przeciwne kierunki owej „góry"; w każdym punkcie 
na ziemi wskazanoby nam również inne kierunki.

Co do innych dowodów istnienia boga, to jednym  z nich 
jest t. zw. dowód historyczny, polegający na tern, że wiara 
religijna zawsze istniała  u wszystkich ludów; wprawdzie 
w różnych odmianach, ale zawsze pojęcie bóstw a lub bóstw 
istniało. Stąd ma wynikać, że bóstwo istnieje. Ależ pojęcie 
pionowej absolutnej istniało tak  samo u wszystkich ludzi, 
a jes t  jednak błędem, wynikającym stąd. że przodkowie nasi 
uważali ziemię za p łaskę. Co do wiary w boga, a raczej co 
do istn ienia  boga, to wiedza tak  samo nie może jej obalić, 
jak  teologja dowieść i wątpić należy, czy k iedykolwiek jednej 
lub d rug ie j1 uda się postawić na swojem. W każdym razie 
od czasu K an ta  spraw a ta stoi na m artwym  punkcie.

Znajduje się ona jednak  w tym stanie, że wiary tej nie 
podobna narzucić ludziom, k tó ry  choć trochę um ieją myśleć 
logicznie i k tórzy jej „nie wyssali z matek mlekiem", czyli 
nie otrzymali od swego otoczenia, i sama już nie narzuca 
się z taką  siłą człowiekowi dzisiejszemu, z jaką  narzucała  
się człowiekowi pierwotnem u.

Ja k  wiadomo, wszyscy rodzimy się z w yrostk iem  
robaczkowym, zwanym popularnie ś lepą kiszką. Praw do­
podobnie ludzie będę się jeszcze przez tysiące lat rodzili 
z tym zupełnie n iepotrzebnym  nam organem . W yrostek  
robaczkowy, w myśl teorji ewolucji jest  organem  szczątkowym. 
W bardzo dawnym  okresie  rozwoju człowieka był on w ięk­
szy i spełniał pewne funkcje fizjologiczne. W skutek zmiany w a ­
runków  odżywiania s ta ł  się człowiekowi zbyteczny, a ponieważ 
wszystkie  istoty żywe mają zdolność przystosow yw ania  się do 
w arunków  życiowych, organ  ten  zaczął stopniowo zanikać 
i po pewnym , choć bardzo długim okresie czasu, zaniknie 
u ludzi zupełnie. Dopóki człowiek, jeżeli tak  można pow ie­
dzieć, był małpą i m usiał ogonem czepiać się gałęzi, pos ia ­
dał on ogon. Z chwilą jednak, gdy zaczął chodzić w pozycji 
w yprostow anej, ogon sta ł  mu się zbyteczny. Straciwszy swoją
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rację bytu ta zbędna „ozdoba" człowieka zaczęła stopniowo 
zanikać i dlatego posiadam y wszyscy kość ogonową w s ta ­
nie zaniku.

Zmierzam do tego, że pojęcie boga, czyli zmysł bogo- 
twórczy był również kiedyś człowiekowi potrzebny, więcej, 
wobec otaczających go tajemnic natury , wiara w boga po- 
prostu  narzucała się człowiekowi, k tórego wiedza o świecie 
nie wzniosła się ponad pojęcia au torów  I księgi mojżeszowej.

Wiara ta przekazywana była dziedzicznie z pokolenia 
w pokolenie, jak owa ślepa kiszka. Dziś bez pojęcia boga 
możemy się już obyć, bo, jak  powiedzieliśmy, s tan  dzisiej­
szej wiedzy jes t  taki, że pojęcie to już człowiekowi dzisiej­
szemu nie narzuca się z taką siłą, jak przed tysiącami lat, 
Człowiek nowoczesny taksam o traci s topniowo swój zmysł 
bogotwórczy, jak  s trac ił  n iektóre  swoje o rg an a—zwane dziś 
szczątkowemi. Objawia się to w powszechnym  indyferen- 
tyzmie (zobojętnieniu) w rzeczach religji. I tak, jak 
kiedyś, w przyszłości, podziwiać będziemy p ierwszego czło­
wieka, k tóry  urodził się bez w yrostka  robaczkowego, tak  po­
dziwiani i niezrozumiani byli i są prawdziwi ateusze. Zmiany 
w dziedzinie umysłowej ludzkości zachodzą daleko szybciej, 
niż zmiany fizjologiczne, to też przypuszczać możemy, że b rak  
zm ysłu  bogotwórczego u ludzi s tanie się w stosunkow o nie­
długim  czasie objawem powszechnym — wiara zaś religijna 
przejdzie w stan szczątkow y i powoli zaniknie.*)

Aleksander Gurewicz

Świat pracy, wolnomyślicielstwo, a religja
(Dokończenie)

Stwierdzamy: organizacyjny ruch wolnomyślicielski
wśród p ro le tarja tu  rozpoczął się od dołu. Masy robotnicze 
odczuły potrzebę wyzwolenia duchowego, bez którego wszel­
kie zwycięstwa polityczne i ekonomiczne są problem atyczne.

Nie pobudki myślowe, filozoficzne i ro strząsan ia  kwestji 
teorji naukowego światopoglądu stały  się bodźcem do bez- 
religijności mas proletariackich, a względy praktyczne. 
Zycie, k tóre  postawiło świat pracy, twarzą w twarz, przed 
obliczem molocha — kapitalizmu, wskazało na religję jako 
na przejaw klasowego ustro ju  społecznego, jako na czynnik 
ideologiczny ujarzmienia mas. Instrum entum  regni! **)

Religja w pojęciu proletarja tu , to nie dążenia: do łącz­
ności „jaźni11, tęskno ty  „mistycznej", poszukiw ania „boga”,

*) Artykuł niniejszy jest skrótem referatu dyskusyjnego , w yg ło ­
szonego w listopadzie r. ub. w Sekcji Oświatowej Kola W arszawskiego  
P- Z. M. W. Przyp, Red.

**) Ins trum entom  regn i— n a rzę d z ie  panowania . Przyp. Red.



miłości . in tu icy jnej”, wiecznej „praw dy" i t. d., mających, 
działać, jako narkozy, na „przeczulone" serca i dusze „ma­
luczkich", a jasno określone źródło, z którego czerpie ożyw­
cze dla się soki organizm, upadającego świata wyzysku i nie­
sprawiedliwości.

I gdy rola religji w ten  sposób zostaje sform ułow ana 
— świat pracy musi jej przeciwstawić oręż ideologiczny, ja ­
kim jes t  naukowy pogląd na świat, religję i społeczeństwo, 
uzadniony w teorjaeh materjalizmu, ateizmu i marksizmu.

Z tego wynika, że Myśl Wolna to nie tylko możność 
filozofowania, rozkoszowania się dociekaniami i a n a l iza m i. 
naukoweini, które strącają w przepaść dotychczasowe auto­
rytety, bóstw a i „prawdy", ale Myśl Wolna stać się musi 
narzędziem i bronią w walce o byt — o potrzeby m aterja lne  
i duchowe.

Nam niewolno poprzestać  na tem, gdy świat „ten" zdo­
łam y o b j a ś n i ć  —■ ale musimy dążyć do tego i w tem wi­
dzieć nasz cel, aby świat ten  z m i e n i ć .

Takie jest  posłannictwo Myśli Wolnej! Taki winien być  
s tosunek  do religji i socjalizmu. Socjalizm a relig ja—to dwie 
sprzeczności, to dwa światy — świat walki i świat pokory. 
Godność i uległość! A uległość pochodzi skutkiem  niew iary  
w swe siły a wiary w boga, modlitwy i kapłanów . Świat 
bez resz ty  i św iat złudzeń i życia pozagrobowego. Socjalizm 
wysuwa nowego człowieka, k tóry  łamie błyskawice, rzuca 
pioruny, s taje  genjuszem  techniki i ducha, obala przeżyte 
formy pracy i życia.

Religja u trw ala  żywot biblijnego Hjoba — takim, po­
wiada, winien być człowiek!

Kontrast pomiędzy religją a socjalizmem jest tak  wy- 
wyraźny, że wszelka możliwość sformułowania teorji stycz­
ności socjalizmu i religji jes t  podstawowym  błędem  rozumo­
wania, wynikającego z idealistycznego ujęcia pojmowania 
dziejów, sprzecznego zresztą z założeniami marksizmu.

Stawiamy kwestję  — jak wyżej — wyraźnie i uczciwie 
i z tem idziemy do klasy pracującej.

Powiadamy: kosmogonja re l ig ijna  — to absurd; reli­
gijna metoda ujm ow ania  św ia ta—to przeżytek; świat poza­
grobow y — to fikcja.

Rzucamy w m asy ziarna niewiary: — ateizm. Ale odbie­
rając  iluzję urojonego szczęścia poza życiem ziemskiem, 
w zaświatach, cóż dajemy wzamian? Czy suche teorje  po- 
zywityzmu, racjonalizmu, m aterjalizmu itd.?

Nie! Dajemy całą ziemię, ten  świat doczesnej krzywdy,, 
k tó ry  przez walkę i pracę pokoleń zmienimy i do wyższej 
doprowadzimy kultury. Tak pięknie opiewane przez reli- 
g jan tów  niebo, wraz z Heinem, pozostawiamy wróblom 
i aniołom, a piekło tym, k tórzy  na ziemi piekło wytworzyli.



W tym pochodzie kultury  wolnomyślicielstwo ma swoje 
pole walki.

W ypleni z mózgów ludzkich wszystkie zabobony, bez­
myślność, strach i przeżytki, k tóre dzięki wychow aniu  na 
■dogmatach i tradycjach religijnych zakorzeniły  się w istocie 
i jaźni człowieka.

Szkoła, oświata i wychow anie to bojowe odcinki akcji 
wolnomyślicielskiej, na k tórych  tworzą się k a d ry —zastępy  
obyw ateli  bezklasowego społeczeństwa Jutra .

W ydrzeć to klerowi wszechwyznań z rąk, jest  spraw ą 
honoru wolnomyślicielstwa.

W tej walce niema odwrotu. Gnieżdżące się jeszcze 
w psychice ludzkiej niewolnicze kategorje  m yślenia musimy 
zwalczać ogniem i mieczem. Ogniem świadomości walki
0 nową ku ltu rę  społeczną i mieczem dowodów naukowych.

Zaiste dużo ma Myśl Wolną do spełnienia. A spe łn ia ­
jąc swe posłannictwo, una prawo żądać od partji  robotniczej 
n ie  tylko życzliwego s to sunku—bo tego wym aga dla się 
Myśl Wolna od wszystkich ugrupow ań  postępow ych — ale 
wyraźnego postaw ienia kwestji s tosunku  do k lerykalizm u
1 religji. „Religja jest rzeczą p ryw atną” dla państwa, ale nie 
może być p ryw atną  spraw ą dla partji  robotniczej, dla so ­
cjalizmu.

Wolno i trzeba tolerować wew nętrzne przekonanie  ro ­
botników zacofanych, i przezi oświatę  ich uświadomić — ale 
nie wolno tolerować obłudników, którzy, igrając na uczu­
ciach ludzkich, podnoszą religję do kapita łu , z którego p ro ­
centów  dodatnio żyją, sami nie wierząc w to co nauczają.

Już Voltair rzucił pamiętne zdanie: Marzyciele tworzą 
religje, naiwni je przyjmują, a krzew ią  ludzie materjalnie 
zainteresowani.

Jan Haneman

Z go n  Prof. Benedykta  D ybow sk iego
Z szeregu wolnomyślicieli polskich uby ła  jednostka  

wybitna, będąca zarazem  chlubą nauki polskiej: prof. dr. 
Benedykt Dybowski, społecznik, pa tr jo ta  i jeden z na jw ięk­
szych zoologów świata. Stał on całe życie wiernie pod 
sztandarem  Myśli Wolnej i w m iarę sił i sposobności p ra ­
cował dla tryum fu i zwycięstwa ukochanej idei. Zaproszony 
przez Komitet Zjazdowy P. Zw. M. W., na dzień 26 i 27 
grudnia  r. ub., w serdecznym liście żałował, iż s tan  zdrowia 
nie pozwala mu przybyć do W arszawy, aby być obecnym 
na Zjeżdzie. W itał jednak  Zjazd gorąco i życzył ruchowi 
wolnom yślicielskiem u w Polsce dalszego rozwoju i powo­
dzenia.

Prof. Dybowski i urodził  się w r. 1835 w Adamczynie



— 8 —

na Białorusi. Po ukończeniu gimnazjum w Mińsku, w stąp ił  
na un iw ersy te t w Dorpacie, skąd przeniósł się na uniw er­
sytet wrocławski. Uzyskawszy w Berlinie doktorat m edy­
cyny, a w Dorpacie doktorat chirurgji, został powołany 
przez rek to ra  Szkoły Głównej Warszawskiej, prof. Józefa 
Mianowskiego, na Katedrę zoologji i anatomji porów naw ­
czej. Było to w r. 1852. Na katedrze  tej jako zwolennik 
i gorący .wielbiciel Darwina, prof. Dybowski pierwszy po ­
pularyzow ał i propagował w Polsce teorję ewolucji i zmien­
ności gatunków (dzieło Darwina „O pochodzeniu gatunków" 
— „The Origino of species" wyszło w r. 1859). Na w y­
kłady  te, wygłaszane przez 27 - letniego profesora  — en tu ­
zjastę, młodzież akademicka cisnęła się tłumnie. Niedługo 
to jednak trwało. W dn. 22 stycznia 1863 wybuchło po­
wstanie. Młody profesor  — patrjota, uwielbiany przez mło­
dzież rewolucyjną, należał do konspiracji. W jego p rofe­
sorskiej pracowni urzędowali sekre tarze  Rządu Narodowego. 
Z członkami tego Rządu Dybowski był w ścisłym ko n tak ­
cie. Dzięki t. zw. „śpiewaniu" n iektórych zaaresztow anych 
członków centralnej organizacji powstańczej, Dybowski zo­
stał osadzony na Pawiaku, a nas tępn ie  w cytadeli. Razem 
z Rafałem Krajewskim, Toczyskim, Jeziorańskim  i T rau ­
guttem  (który był zaaresztow any później) skazano  Dybow­
skiego na śmierć. Dzięki jednak staraniom  uczonych n ie ­
mieckich, k tórzy się w tej spraw ie zwrócili o in terw encję  
dyplomatyczną do Bismąrka, ka ra  ta została Dybow skiem u 
zamieniona na 12-letnie zesłanie na Syberję. Znalazłszy 
się wraz z szeregiem innych skazańców — młodych uczo­
nych polskich nad jeziorem Bajkał, zbadał je i opisał. Zwie­
dził następnie  Kamczatkę, wyspy Kurylskie, Kom andorskie, 
Sachalin, Koreę, zbadał rzeki Amur i Ussuri. Tu właśnie 
w czasie swego zesłania położył największe zasługi dla 
nauki.

Odkrył cały szereg nieznanych dotąd nauce ryb, p ta ­
ków i roślin. Zbierał narzecza ludów syberyjskich (Ainówr 
Kamczadałów, Korjaków), badał ich kulturę , zwyczaje i oby­
czaje, grom adził zbiory etnograficzne.

Wróciwszy w r. 1878 do W arszawy, udał się poraź 
wtóry na Syberję, wiedziony tym razem tylko naukowemi 
zainteresowaniami. Przeprowadzał tam dalsze badania n a ­
ukowe i kom pletował swoje zbiory przyrodnicze. W r. 1883 
wraca do kraju i zosta je  powołany przez U niw ersytet 
lwowski na katedrę  zoologji, gdzie wychował k ilka pokoleń 
przyrodników  o głośnych dzisiaj w nauce nazwiskach. 
W r. 1905, a 70-tym swego życia, został przeniesiony w stan 
spoczynku. U stępując z katedry , ofiarował swoje cenne 
i boga te  zbiory Uniwersytetowi lwowskiemu. Nie p rzes ta ­
wał jednak dalej pracować naukowo. Ogłosił drukiem  
w różnych językach z górą 200 prac. Z polskich pim n a ­
ukowych najwięcej jego rozpraw drukow ał „W szechświat"
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warszaw ski, Gaz. lek. i „Kosnios“ lwowski. Poświęcił rów­
nież szereg wspomnień swoim spółtowarzyszom  doli zesłań­
czej, drukowanych przeważnie w „Bibljotece W arszaw skie j1*, 
i pisał pamiętniki, k tórych  pierwsza część od r. 1862, czyli 
od roku  objęcia Profesury  w Szkole Głównej, do r. 1878 
t. j. do powrotu Dybowskiego z zesłania, ukazała się n ie­
mal w przeddzień śmierci au to ra  nakładem  „Ossolineum" 
przy poparciu pieniężnem prem jera  dr. K. Bartla (Lwów, 
1980, str. 627). Na pamiętnikach tych prof. Henryk Mości­
cki oparł swoje przemówienie o zmarłym uczonym przez 
radjo w dniu 6 b. m.

Na jednej z wielu illustracyj tych pamiętników widzimy 
rysunek  ryby z gatunku kiełży, pod którym  prof. Dybowski 
położył napis: „Sława Bajkału i moja". Ciekawa jest
wzmianka o zatopieniu w sadzawce na terenie  Szkoły g łów ­
nej dokum entów  rządu powstańczego, aby je uchronić od 
zniszczenia i dostania się w ręce moskali, tudzież o innych 
dokum entach i pieczęciach, zaszytych w wypchanych okazach 
GabineLu zoologicznego (antylopie i czapli).

Od chwili objęcia ka tedry  na U niwersytecie lwowskim, 
Dybowski mieszkał stale we Lwowie, gdzie zmarł w dniu 
1 b. m. przeżywscy z górą  95 lat. I jemu, jak prof. Bau- 
douin de Courtenay, wojna zniszczyła masę m aterja łów  n a ­
ukowych (we Lwowie i na Litwie).

Akademja Umiejętności zamianowała go swoim człon­
kiem. Towarzystwm geograficzne w P e te rsbu rgu  nagrodziło 
go złotym medalem, a miasto Lwów w roku ubiegłym p rzy ­
znało mu nagrodę naukową.

Jako wolnomyśliciel zabierał głos na łanach „Myśli 
Niepodległej"; w r. 1916 wydał popularną, świetnie napi­
saną broszurę p. t. „O światopoglądach starożytnych i n a ­
ukow ym ".1)

W przedm owie do tej książki, k tó rą  nazw ał artykułem , 
Dybowski powiada: , G i o r  d a n o  B r u n o  (1550—1600) zo­
stał spalony żywcem przeważnie za to, iż śmiał twderdzić, 
że ziemia jest ruchom ą i że na innych bryłach wszechświata 
lub też na planetach naszego system u słonecznego są m ie­
szkańcy, może nawet o wyższej organizacji psychicznej, niż 
człowiek ziemski. G a l i l e u s z  (1564 — 1642), nie chcąc 
podzielić losu Bruna, musiał publicznie zaprzeczyć ruchu 
ziemi.

K o p e r n i k  (1473 — 1548) m usiałby to samo uczynić, 
gdyby żył w latach prześladow ania  jego w iekopom nych, 
znakomitych odkryć (co nastąpiło  w r. 1616). D a r w i n a  
dzieła genjalne, stanowiące najw iększą chwałę umysłowości 
ludzkiej, są dotąd na indeksie, wzbraniającym ich czytanie.

' )  Zob. recenz ję  w  Ars 2 „ W o lnom yś l ic ie la  P o lsk iego "  z r. 1928. Bro -  
szurę  tę ma na sk ładzie  Spó łdz ie ln ia  W ydawnicza  „B e z  d o g m a tu " ,  k tó ra  
nabyła  od autora resztę nakładu. Cena b roszu ry  1.20. Red.
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Tych kilka przytoczonych faktów świadczy, z j a k ą  f a n a ­
t y c z n ą  z a c i e k ł o ś c i ą  w a l c z y  p r z e s ą d  z p r a w d ą  
w i e d z y ,  stając w obronie legend d z i e c i n n y c h ,  n a ­
i w n y c h ,  s p i s a n y c h  w s t a r o ż y t n o ś c i  p r z e z  l u ­
d z i  n i e m a j ą c y c h  ż a d n e g o  p o j ę c i a  o w i e d z y .  
D z i s i a j  o b o w i ą z k i e m  j e s t  k a ż d e g o  w y p o w i a d a ć  
o t w a r c i e  s w o j e  p r z e k o n a n i a ,  mające na celu wy­
św ietlenie prawdy, wiedzą wskazanej. Temu obowiązkowi 
czyniąc zadość, ogłaszam pracę niniejszą, s treszczając główne,, 
zasadnicze wiadomości o prawdzie, wyśw ietlonej przez 
naukę. Ł ą c z m y  s i ę  w s z y s c y ,  c o  j a s n o  w i d z i m y  
z ł o  i p oj m u  j e m y  j e g o  ź r ó d ł a ,  we  w s p ó l n e j  
p r a c y  n a d  j e g o  u s u n i ę c i e m :  j e s t  t o  ś w i ę t y  o b o ­
w i ą z e k  w o b e c  n a s z e g o  n a r o d u ,  a z a r a z e m  i c a ­
ł e j  l u d z k o  ś c i . . . . '

„Dzisiaj, gdy ma się o d r o d z i ć  Europa, obowiązkiem 
jest świętym, a ż e b y  n a s z a  o j c z y z n a ,  a równie i spo­
łeczeństwa kulturalne, spę tane  dotąd przesądam i, stały  się 
n a  p r z y s z ł o ś ć  t a k i e m i ,  jak  nam sta ją  obecnie one 
w naszych pragnieniach, a więc p r a w d ę  n a d  w s z y s t k o  
m i ł u  j ą c e m i... Takie jes t  p rzekonanie  wszystkich ludzi, 
wierzących w postęp  społeczeństwa. Im  p r ę d z e j  n a ­
s t ą p  i p a n o w a n i e p r a w d y ,  t e r n  m n i e j  ł e z ,  h e m  
m n i e j  b r a t n i e j  k r w i  p r z e l a n e  b ę d z i e . . . . "

A dalej powiada: „Kochać praw dę jest cechą um ysłu  
światłego, nienawidzieć jej natom iast — cechą ciemnoty".

To była  niewątpliw ie jego dewiza.- i jako uczonego 
i jako społecznika i jako wolnomyśliciela.

Cześć jego pamięci!
H. Wroński

Ząb Buddy*)
Otrzymałem niedawno od W ielebnego o. Duchaussois, 

b raciszka zakonu Niepokalanej Panny Marji, książkę za ty ­
tu łow aną P o d  S ł o ń c e m  C e j l o n u .  Dzieło to jest  godne 
uwagi, lecz ku  wielkiemu memu żalowi, wielebny O. Duchau­
ssois, jak  ongiś uczynił to Franciszek  de Croisset, o Zębie 
Buddy wcale nie wspomina,

Jes t to  pczywiście luka. Ja  widziałem ząb ten  dwadzieś­

*)  Da jem y powyższy a r tyku ł  p. P io tra  M i l l e ’a o fa łszywym  zębie  
Buddy, czczonym na Ce j lon ie ,  jako  uzupełnienie  w zm iank i  M a r jana  W aw rze -  
n ieck iego w  art.  „R e l ik w ie "  o fa łszyw ym  zębie św. Jana C hrzc ic ie la  
w  P rendoc in ie  ( „W o ln .  Po l."  Nr. 19/29). Z art. P. M i l le ’a wyn ika, że ła tw o ­
w ie rn o ś ć  w ie rzących  jes t  jedna  i ta sama pod w szys tk iem i d ługościami 
i sze rokośc iam i g ieogra f icznemi i jednakow a je s t  wszędz ie  zapob ieg l iw ość  
k le ru o zaspoka jan ie  g łodu f ikc j i  swoich ow ieczek . Niema autentyjęu —  do­
bry i fa lsyf ika t,  byleby handel szedł. Wszak cel uśw ięca środk i — m ów ią  
jezu ic i .  K to ś  ob l iczy ł,  że na ca łvm św iec ie  tyle  jes t  „au te n tyczn ych "  kaw a ł­
ków  d rzew a  krzyża św . iż możnaby z nich zbudow ąć  koszary. Z lego p rosty
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cia lat tem u i byłem  tą relikwią bardzo zbudowany. Przy­
puszczam, że znajduje się on dotychczas w św iątyni Kandy, 
gdzie go przechowują w złotym relikwiarzu.

Pomyślcie teraz  trochę o ironji rzeczy i losu: Gautama 
czyli Budda, syn królewski, k tóry  chciał być najpokorniej­
szym z żebraków  i k tóry  przez całe życie pogrążał się w Nir­
wanie, uważając ją za jedyną  rzeczywistość śvyiata, ten  sam 
Budda niety lko  sam jes t  ubóstwiany, ale także i jego ząb, 
jedyna rzecz, pozostała po znikomem ciele, s taje  się św ię­
tością.

Nie gniewajcie się na niego: to ąie jes t  wcale jego wina.
W naczyniach kamiennych, ozłoconych słońcem, przy 

wejściu do przybytku  świętego, p ły w a ją 'p ięk n e  ryby, k tóre  
wierni karm ią  ziarnami dojrzałego zboża. Wieńce jaśminu 
oplatają kolumny, a płatki róż i hibiscusów zaśeiełają 
p ły ty  kamienne. W śród mnóstwa kwiatów wstępuje się do 
świątyni św iętego ze świętych.

Tu, na jasnem  metalowem łóżku, lśniącem od drogich 
kamieni leży ząb święty. Młode kobiety  podchodzą bezustan ­
nie i pobożnie cału ją  to miejsce.

Przez wielkie schody, o cienkiej, jak  ich kibicie nagie, 
ba lustradzie  kobiety  te zstępują do jeziora, aby się w niem 
zanurzyć. Jezioro to, małe, okrągłe, lśniące jest jak am etyst 
polerowany. Robią one to  w nadziei, że łaska  Buddy za­
płodni je, tego samego Buddy, k tó ry  głosił cnotę i szczęście 
w n ieodradzaniu  się, czego dowodził przykładem  własnego 
żywota.

Przyznajcie sami, że to również daje nieco do myślenia: 
Ząb więc czyni cuda, wręcz przeciwne doktryn ie  Buddy. Ale 
największym z tych cudów jes t  to, że ząb ten  bynajmniej 
nie jest  zębem Buddy.

Gdy w pietnastem  stuleciu Portugalczycy najechali Cej­
lon, byli tego zdania, że należy zniszczyć wszystko, co wedle 
nieb, byłoby niedobrem; zebrali tedy  liczne wojska i obiegli 
Kandy.

Poświęciwszy trzydzieści lub czterdzieści tysięcy  ludzi, 
(liczba nadzwyczaj skrom na dla takiej ważnej sprawy!) zdo­
byli św ięty  ząb.

w niosek , że wszystk ie  t.z. cud o w n e  uzdrow ien ia  w  Lourdes  czy na Jasne j 
Górze, o ile wogó le  naprawdę mają m ie jsce  (rzekom e po tw ie rdzen ia  tych 
fak tów  przez lekarzy bywa ją  m ocno podejrzane), nie pochodzą bynajmnie j 
z nadprzyrodzonych  w łasnośc i jak iegoś  obrazu , posągu czy re l ikw i,  lecz  są 
ob jaw em  natury psych iczne j,  są w yn ik iem  au tosugest j i  samego w ierzącego- 
i oboję tną jes t  rzeczą, co tę" autosugest ję  (w ia rę )  w yw o łu je :  autentyk, czy 
fa lsy f ika t .  M am y po tw ie rdzen ie  tego naw et w ewangie l j i ,  gdy C h rys tus  m ów i 
do córk i arcybożn ika Ja ira, dz ięku jące j mu za w y leczen ie  z k rw o to k ó w  ( p ły ­
nie n i a k rw i) :  „ C ó r k o !  w i a r a  t w o j a  u z d r o w i ł a  c i ę . “  (M k .  V.34); to 
znaczy, że chora ta silnie  w ierzy ła ,  iż same do tkn ięc ie  się sza t „syna  c z ło ­
w ie cze g o "  uzdrowi,  ją.

A r ty k u ł  P. M il le  zos ta ł w yd rukow any  w  p iśm ie f rancusk iem  „ L ’o euv re “ 
(Czyn) z 29 w rześn ia  r.u. w  rubryce  „P u n k ty  w idzen ia  i sposoby w idzen ia * .

Przyp. Redakcj i .
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Sławny ten łup, przepłynąw szy  morze, został odesłany  
biskupow i w Goa. Biskup nie mógł nań spojrzeć bez p raw o­
witego wstrętu. Więc w obecności olbrzymiego tłumu kazał 
go utłuc na miał ciężkim młotem na kowadle. Kazał póź­
niej proch ten zwapnić na silnym ogniu, a popioły rozrzucił na 
cztery wiatry

Mimo to ząb ten leży tu jeszcze, leży zawsze na jed- 
nem i tem samem miejscu. Jes t  to, powtarzam, cud jeszcze 
większy od tych, k tóre ząb ten czyni w dalszym ciągu, albo­
wiem jest to ząb... świm: Sus scrofa p a lu s tr is .1)

Czyż to nie jest  świeży tem at do poważnych rozm y­
ślań? Czyż biskup w Goa nie zrobił wszystkiego, co mógł, 
aby zburzyć kult, k tóry  go raził, czyż on nie nadał czynowi 
swem u największego rozgłosu, czego najlepsza  reklam a nie 
potrafi zrobić? Pomimo to nie mógł on zniszczyć wszystkich 
s u s  c r o f a !

Z tych motywów wypływa moje przekonanie, że jest 
rzeczą zupełnie  bezcelową zwalczanie przesądów ludzkich 
przem ocą z obawy, że zjawią się one na nowo w jeszcze gor­
szej fo rm ie .2)

Czyż ząb Buddy nie istnieje  jeszcze do-dziś dnia w św ią­
tyni Kandy, tej olbrzymiej i wspaniałej ozdobie dla tej ma­
lutkiej nędznej rzeczy podrobionej?

Czyż nie byłoby o wiele mądrzej uważać ją odrazu za 
blagę?

Pragnąłbym  pod tym względem wiedzieć, co myśli o tem 
W ielebny o. Duchaussois, b raciszek zakonu Niepokalanej 
Panny Marji.

Pierre Mi Ile
Tłom. H. Szwarc

Boccaccio  o mnichach

Nietylko Józef II i jego pamflecista—satyryk  krzywd p a­
trzeli na duchowieństwo, ale i Giovanni Boccaccio (1313— 1375) 
w Dekam eronie—przekład  W ładysław a Ordona — Lwów na­
kład F. H. Richtera  w Tom. I na str. 208, taką  oto daje 
cha rak te ry s tykę  kleru ze swoich czasów:

„Ksiądz wymógł to na tobie? Dowdedz się, że i ja je ­
stem duchownym i na zbudowanie twoje o obyczajach tego 
stanu nieco powiędzieć ci mogę tem więcej, że i dokładniej­
szą mam pod tym względem świadomość i bardziej mi to 
przystoi, aniżeli człowiekowi świeckiemu. Posłuchaj wdęc, co

‘) W łaśc iw ie  — dz ika  b ło tn is tego . Sus c ro fa  — dzik.
2) Jes teśm y tego samego zdania. P rzesądów nie należy zw a lczać  me­

chan iczn ie  — lecz ty lko  drogą rozum ow ego  „ roz jaśn ien ia  m ro k ó w "  w  p rze ­
c iwnym razie na m ie jsce  jednego fe tysza  z jaw i się ich ca łe  m nóstwo.

Przyp. Red.
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powiem, i naucz się na przyszłość lepiej znać tych ludzi, 
niż dotychczas. Zaiste byli niegdyś (przed 1875 r.) mnichy 
świątobliwe i dzielni ludzie; ale u tych, k tórzy dziś to n a ­
zwisko noszą i za sługi Boże chcą uchodzić, habit  pozostał 
tylko z mnicha.

1 tyle naw et powiedzieć niemożna; habit ów bowiem 
wedle regu ły  założycieli zakonów wązki, skrom ny i z pośled­
niej materji być miał, jako znak pogardy  dla bogactw do­
czesnych, dzisiaj zaś stroją się m nichy .w  szerokie i z dro­
giego delikatnego sukna  habity , nadają  im w ytw orny i w y­
godny krój szat wyższego duchowieństwa i tak  ustrojeni 
po kościołach, ulicach i publicznych miejscach się pawią.

I jako rybak  s tara  się, ile możności, najwięcej ryb swo­
ją siecią zagarnąć, tak oni m yślą  tylko o tem, aby w fałdy 
i frędzle swoich obszernych sukien jaknajwięcej dewotek, 
wdów i innych głupiej na tury  mężczyzn i kob iet  uwikłać, 
a okrom tego żadnej innej troski ani obowiązku nie znają. 
Ściśle więc mówiąc, nazwa im tylko pozostała z habitu. Pod­
czas zaś, gdy dawniej duchowni starali się dusze ludzkie 
dla Boga pozyskać, dzisiejsi za bogactw y tylko i n iew ias ta ­
mi gonią i całą umiejętność swoją Już oddawna na to tylko 
wysilają, ażeby straszakam i i bredniami głupców zatrwożyć 
i wmówić w nich, że podarkami dla kościoła i zakupywaniem  
mszy grzechy się gładzą; zkąd rzecz prosta, jeden im (k tó­
rzy nie z powołania ale dla niskiego charak te ru  i wstrętu  
do pracy do zakonu weszli) ebleb, drugi wino, a trzeci obiad 
na intencję dusz zmarłych ofiaruje. Ale chociaż prawdą jest, 
że jałmużny i modły za zasługę niebo ludziom poczytuje, 
gdyby jednakże  wiedzieli owi nabożni dawcy, na kogo  p r a ­
cują, pewnieby dary  swoje zatrzymali, albo je raczej przez 
okno wyrzucili'

Ponieważ zaś te filuty wybornie wyliczyć umieją, że 
im mniej ludzi pewnym skarbem  się dzieli, tem więcej na 
jednego przypada, nie szczędzą więc trudu ani krzyku i gróźb, 
aby innych od tego odpędzić, co sami w całości posiadać 
pragną.

P iorunują przeciw cielesnym chuciom i zachwalają 
wstrzemięźliwość, ażeby tem większą mieć łatwość uwodze­
nia żon, zaniedbywanych przez mężów. Przeklinają lichwę 
i zysk nieuczciwy, wyciągając rękę  po te źle zarobione p ie ­
niądze, rzekomo dla zwrócenia ich właścicielowi, a w istocie, 
aby zakupić wygodniejsze habify, b iskupstw a i donośne be­
neficja dla siebie za tę mamonę, k tó ra  poprzedniego posia ­
dacza o niewątpliwe potęp ien ie  miała przyprawić. Jeżeli się 
im zaś to, albo inne jeszcze ich niegodziwości wyrzuca, zda­
je im się, że cały ciężar winy z siebie zrzucą odpowiedzią: 
„Czyńcie wedle słów naszych nie wedle postępków ", jak 
gdyby owce wytrwalsze i rozumniejsze być powinny od pa­
sterza. Co zaś najdziwniejsze, że wielu ludzi zadowala się 
taką odpowiedzią i zgoła inaczej ją rozumie, niżby rozumieć
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należało. „Czyńcie wedle słów naszych", to znaczy: nape ł­
niajcie k iesy  nasze, powierzajcie nam swoje tajemnice,, p ro ­
wadźcie żywot wstrzemięźliwy, krzywdy przebaczajcie, bądź­
cie cierpliwi i złej s ław y się strzeżcie: piękne, święte rzeczy, 
ale innemi słowy znaczą: „Nie przeszkadzajcie nam czynić, 
co wam zabraniam y, owszem pomóżcie riam do tego". Bo 
i kto nie wie, że bez pieniędzy leniuchować nie można? Jeżeli 
pieniądze swoje na własną przyjemność obrócisz, to czcigod­
ny ojciec nie będzie się mógł w chłódku wylegiwać. „Kręć 
się sam koło pięknych kobiet, to m niszątko w kąt pójdzie. 
Bądź tylko mściwy i prędkiej ręki, to mnich się wejść do 
twego domu nie waży, ani części twojej rodziny dotknąć". 
I tak  ciągnie się ch arak te ry s tyka  „k le ru ” przez całą s tro n ­
nicę. A przew ija  przez całą książkę.

Czy należy się dziwić, że „Dekameron" jest uważany 
za księgę niemoralną, której czytać nie wypada. Są tam dla 
k leru  wszystkich epok i czasów twarde orzechy do łykania . 
Osławić to i napiętnow ać niem oralnością, a głupie owieczki, 
ci idealni prostaczkowie i ubodzy duchem, k tórych  kler tak  
miłuje, uchowają się bez skazy jako najpodatniejszy mate- 
r ja ł  „dochodowy".

Takich „postrzygać", zastaw iając  się wszędzie i zawsze 
słowami Jezusa, oto wdzięczne zadanie dla tych, co jako 
p takow ie  niebiescy nie sieją i nie orzą, a zbierają plony.

„Bądźcie przebiegli jako wężowie" poucza Ewangelja...

Marjan Wawrzeniecki

Nauka etyki i religji w szkole

Nawiązując poniekąd  do dyskusyjnego artyku łu  obyw. 
Franciszka Blinowskiego p. t. „Pierwiastki etyczne w nau® 
czaniu religji". zamieszczonym w 3S6 19 Wolnomyśliciela Pol­
skiego — chcę od siebie rzucić słów kilka w tej Sprawie.

Dla mnie, jako dla wolnomyśliciela, jest rzeczą zupełnie 
jasną, że nauka religji w szkole nie może być utożsam iona 
z nauką  etyki i moralności.

Zdanie powyższe dla wielu ludzi wyda się praw dopo­
dobnie poprostu świętokradztwem.

Daleki jednak jestem  od chęci obrażenia czyichkolwiek 
uczuć i przekonań. Zapatrywanie  moje wypływa z całego 
szeregu życiowych przejawów, którym logiki nie sposób jest 
odmówić.

Ta, czy inna religja, już sama przez się, była  n iejedno­
krotnie  zarówno dla jednostek, tak  i dla tłumów, źródłem 
przeróż/iych ideałów i podniet, wstrząsała umysłami i se r ­
cami ludzi. Dla fanatyków — religja jest tem, czein jest dla 
rozentuzjazmowanych żołnierzy cel, jaki im na wojnie w ska­
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zali wodzowie. Nastrój może być bardzo podniosły, lecz cele 
mogą być bardzo rozmaite, nieraz zupełnie podłe — w p rak ­
tyce zaś wszystko to objawia się wzajemną mordownią 
i wzajemną chęcią prześcignięcia siebie w chytrości i wo­
jennych podstępach, nieraz bardzo dalekich od ideału honoru 
i godności ludzkiej.

Logicznie wychodzi na to, że każdy cel uświęca środki.
Schodzi się więc tu zupełnie na manowce zarówno ludz­

kiej inyśli, jak  i realnej, praktycznej, s trony  życia człowieka, 
tego życia, k tórego  warunki człowiek sam sobie wytworzył.

A przecież e tyka  i moralność nie jest podwójna, ani 
potrójna, nie posiada kilku tw arzy — tu inną, a tam  jeszcze 
inną. Je s t  nadzwyczaj prosta  i szczera — i dlatego, choć to ' 
pozornie wydaje się absuraalnem , ludzkość nie jest w moż­
ności zastosować jej w całej rozciągłości. Dowodem tego są 
dzieje ludzkie aż po dzień dzisiejszy.

Dzieje te w zasadzie są n ieustanną walką dobra ze złem. 
Jedno  i drugie tkwi w człowieku. Względy osobistej wygody 
i osobistych korzyści biorą dotychczas jeszcze bezwzględnie 
górę nad skłonnościami czynienia dobra powszechnego- Dzieje 
się to zarówno w życiu poszczególnych jednostek ludzkich, 
jak  i w życiu całych narodów, pańs tw  a nawet ras. Przykłady 
tego widzimy codziennie na każdym  kroku w każdej dzie­
dzinie życia politycznego i społecznego, w gospodarczej 
supremacji jednych nad drugimi, w walce klas i stronnictw , 
w handlu, w przemyśle, w rolnictwie... nawet w życiu p ry ­
watnemu

To samo dzieje się od wieków z każdą religją. W szystko 
co jest szczytne i podniosłe w danein środow isku zostaje 
bezzwłocznie anektow ane na rzecz nowego boga. Życie jed ­
nak przechodzi nad tem do porządku dziennego. Praw dy — 
ogłoszone za nowe, okazują się w rzeczywistości staremi, jak 
ludzkość. Zasadnicza treść zostaje zapomniana lub odrzucana 
na bok. W ysuwają się zato najprzeróżniejsze formułki, cere­
monie, dogm aty i t. p Na scenę występuje kler, walczący 
o swe stanow isko i wpływy.

Dla osiągnięcia zwycięstwa —- w tym wypadku dla 
wyzyskania jak największej liczby wyznawców i u trzym ania 
ich w należytym posłuchu i więzach religijnych — czyni 
się wszystko. Cel uświęca środki.

Nie chodzi bynajmniej o wew nętrzny spokój ducha, 
o wolność sumienia, myśli, życia, nie chodzi o e tykę i mo­
ralność, choć tak  dużo się o nich mówi i pisze! — ale chodzi 
o sam fak t trw ania  kościoła, o duchowieństwo, o zwycięstwo 
jego nad duchowieństwem  innej religji. Chodzi o władzę, 
o panowanie.

S tary  tes tam ent wszedł do chrześcijaństwa drogą dzie­
dziczności. Chrystjanizm powstał w środow isku żydowskiem. 
Nowy tes tam ent z konieczności szukał uzupełnienia i powo­
ływał się niejednokrotnie  na Stary testam ent.
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I oto odrazu, z punktu widzimy rzecz absurdalną. Reli­
gijne księgi mozaizmu, będące jednocześnie dziejami jednego 
z tysiąca cudów świata, sp isane przez izraelitów i dla izrae­
litów, są w ykładane i kom entow ane nie przez p ryzm at ob- 
jek tyw nej krytycznej nauki, lecz przez stronniczy, zacie trze­
wiony kler, zupełnie obcy, a nawet wrogi żydowskiemu ś ro ­
dowisku.

Dla mnie każdy duchowny jes t  człowiekiem, kroczącym 
rozmyślnie lub w najlepszej wierze po drodze błędnej, prze- 
padłej, fałszywej od pocżątku do końca. W żadnym wypad­
ku  człowiek taki nie może też nadawać się na wychowawcę 
młodego pokolenia.

Księgi S tarego Testam entu, gdzie nawet liczby w yraża­
no za pomocą liter, pełne przeróżnych symboli i prze­
nośni (ciągle jednak  tyczących się dziejów i religji izraeli­
tów) — zawierają  w sobie niejednokrotnie masę sprzeczności 
i niejasności, których zrozumienia i rozwiązania szukać n a ­
leży przedewszystkiem  w starożytnem  pogańskiem  gwia- 
ździarstwie, w prastarych  kultach słonecznych i księżycowych, 
w religjach narodów już wymarłych.

Astronomja i astrologja była szczytem ówczesnej w ie­
dzy, była wiedzą tajem ną, okultystyczną . Przez jej pryzm at 
patrząc i tłomacząc, ujrzeć dopiero można, że cudowności 
nie były cudownościami, że sprzeczności nie są sprzecznoś­
ciami, że dla spraw ziemskich szukano odpowiedników wśród 
ruchu gwiazd, a gwiazdy i bogi personifikow ano i utożsam ia­
no z postaciami ziemskiemi.

W szystko to nie jest  odpowiednie ani dla dzieci czy 
młodzieży szkolnej, ani dla wykładania... przez księży. Tu 
głos ma przedw szystkiem  nauka. Nikt inny.

Lecz w praktyce  jest inaczej. Głos ma właśnie kler. 
Dlatego wychodzą z tego potworności.

Dziecku mówi się, że oto m iłosierny i dobrotliwy bóg, 
k tóry  wie w szystko  naprzód co się stanie, chciał w ypróbo­
wać Abraham a i kazał mu zabić własnego syna. Nic dziw­
nego, że w dziecięcein sercu rodzi się dram at.

Z mieszkańców Je ry h a  jedna tylko Rahab ocalała. Ta 
Rahab była wszetecznicą i oprócz tego zdradziła rodzinne 
miasto, przechowując u siebie za opłatą  szpiegów izraelskich. 
Znalazła łaskę  w oczach zwycięzców. Rzecz jeszcze do pew­
nego stopnia zrozumiała. Lecz w wykładzie teologów jest 
ona figurą... chrześcijańskiego kościoła.

Symbol i figura — wspaniała!
'Król Dawid jest ni mniej ni więcej tylko figurą... Chry­

s tusa  E rnest  Renan nie w ahał się jednak  przyrównać go do 
pospolitego mordercy.

Dla pokrzepienia serc maluczkich, k tórzy mogą się gor­
szyć faktem, że bogobojni biblijni izraelici posiadali n ie ty l­
ko po kilka żon, ale posiadali również nałożnice — kościół
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tłomaczy, iż mieli na to zezwolenie samego boga a to... z po ­
wodu ich gorącego południowego tem peram entu.

Gdzież tu może być mowa o jakiej etyce i moralności?
Zakraw a to wszystko prędzej na żarty i kpiny ze zdro­

wego rozsądku, niż na co innego.
Obyw. Blinowski słusznie podnosi, że nietylko sta ry  

tes tam en t,  ale wogóle wykład religji jest  dla dziecięcego 
umysłu i często zbyt obciążającym balastem. Choćby przyto­
czony przez niego p rzyk ład  z wykładem o niepokolanem  
poczęciu matki Chrystusowej.

Dodać jeszcze należy, że do wszystkich tych wykładów 
dochodzi jeszcze w wyższych klasach gimnazjów historja  
kościoła. Wobec powyższego jest zupełnie zrozumiałe, że 
w yk ładana  jes t  — delikatnie mówiąc — stronnjczo.

Podstawowe pojęcia etyki i m oralności muszą wejść 
k iedyś w zakres przedmiotów szkolnych. Ale nie mogą ich 
w żaden sposób dotykać się tak zwane osoby duchow ne—już 
choćby tylko ze względu swej stronniczości. Nauka nie może 
być stronna. Ma ona za zadanie służyć tylko prawdzie — 
a nie czyjejkolwiek polityce.

Jedynie tylko Polska i Hiszpanja — te dwa Państw a 
w Europie — mają w szkołach państw owych przym usowe 
nauczanie religji. Nic tedy dziwnego, że zarów no pod wzglę­
dem  umysłowym jak i moralnym, pozostajemy ciągle jeszcze 
w tyle za innymi.

W. Borakowski

Z K S I Ą Ż E K

P arę  słów o kulturze greckiej
G. Przychocki. KULTURA KLASYCZNA W KULTURZE 

WSPÓŁCZESNEJ. Warszawa, Kraków, 1929 r. Wydawnictwo  
J. Mortkowicza, Tow. Wydawn. w Warszawie, str. 108, 
cena zł. 3.

.P. Gustaw Przychocki, rek to r  Uniwersytetu warszaw­
skiego, prof. filologji klasycznej, autor jedynego u nas ob­
szernego studjum o Plaucie (największym komedjopisarzu 
rzymskim), napisa ł popu larny  a zarazem entuzjastyczny szkic 
o wpływie kultury  klasycznej na kulturę  i cywilizację 
współczesną.

W pływ u kultury  greckiej tbo o nią tu głównie chodzi) 
najpierw  na Rzym, a następnie  ha całą zachodnią Europę 
nikt nie ośmieliłby się kwestjonowae. Dość jest przeczy­
tać prace prof. T. Sinki: „Hellenizm Słowackiegó", „Antyk 
W yspiańskiego*, „Echa klasyczne w literaturze polskiej*, 
„Żywy spadek po Grekach i Rzymianach", liczne jego przed­
mowy do wydawnictw „Bibljoteki Narodowej", do „Dzieł”
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zbiorowych St. W yspiańskiego i t. p .1) aby nie mieć naj­
mniejszej wątpliwości, co do wpływu kultury  grecko-rzym ­
skiej na nasze piśmiennictwo i naszą umysłowość. Mimo 
to dobrze jest przypomnieć św iatu  od czasu do czasu, co 
zawdzięcza tym dwom najwybitniejszym  narodom staroży­
tności.

Ale przypominając o tem, należy obowiązkowo (choćby 
ze względów pedagogicznych) nadmienić również, d l a c z e g o  
ten  mały (mówimy o Helladzie- Grecji), a tak  w szechstron­
nie u talentow any naród Hellenów był w stanie wydać z sie­
bie tyle nieznanych przedtem wartości różnorodnych i różno- 
k ierunkow ych; n a  c z e m  polegała ta n iepożyta  żywotność 
ich idej, wynalazków i myśli, skoro  do dnia dzisiejszego 
(p*b 25 w iekach zgórą!) nie s traciła  ona nic a nic na swej 
zapładniającej sile naw et w tych nielicznych pomnikach li­
te rack ich  i artystycznych, k tóre  ocalały z pogromu wschod­
nich i zachodnich barbarzyńców: wędrówki narodów i szału 
n iszczycielskiego zwycięskiego chrześcijaństwa.

Kataklizm y te wdeptały  ją na pewien czas w ziemię, 
okaleczyły i zamuliły, lecz nie pogrzebały  raz na zawsze. 
Dowiodło tego przedewszystkiein Odrodzenie włoskie.

Co więcej, musimy przyznać, że n ie ty lko  w sztuce ale 
i w s tosunku do życia ta  czy inna  forma pojmowania bytu 
i naszego wew nętrznego ja przez genjusz grecki, tak  n ie­
zmiernie płodny w możliwości rozwojowe, s ta je  się do dnia 
dzisiejszego nieziszczalnym ideałem dla n iejednego państw a 
i narodu (np. w Polsce).

Bezwątpienia, przewyższyliśmy (mówię o kulturze współ­
czesnej wogóle), Greków i Rzymian zdobyczami techni- 
cznemi, będącemi prostem  następstw em  lepszego poznania, 
opanowania i w ykorzystan ia  przez nas sił natury; udosko­
naliliśmy metody badawcze, uspraw niliśm y naszą d jalektykę, 
nasze rozumowanie, mamy wspanialszą poezję, m uzykę, ma­
larstwo. Jedynie  tylko w rzeźbie nie mogliśmy im dorównać 
choć i tu dorzuciliśmy niejeden wyraz, świadczący na naszą 
korzyść. Ale w tem w szystkiem , przyznać musimy, p ierw ­
szy bodziec i pierwsza podnieta wyszła stamtąd: od nich, 
od Greków.

I to wtaśnię chciał nam przypom nieć au tor  „Kulfury 
klasycznej w kulturze współczesnej". Mówi on nam o kom ­
forcie i taksom etrach, o urządzeniach technicznych: central- 
nem ogrzewaniu, tunelach, zegarkach (k lepsydrach) k ieszon­
kowych, przyrządach alarmujących, budzikach pneum a­
tycznych, telegrafie, wodociągach, dźwigach i t. d. mówi 
o Koperniku i Einsteinie, starożytności (A rystarchu  z Sa­
mos i Heraklicie,) o architekturze, rzeźbie, malarstwie, o fi- 
lozofji, asep tyce i naukach przyrodniczych, pow stałych pod 
pogodnem  niebem Grecji. Chce nam niejako umotywować

‘) .A ntyk"  Norwida jeszcze czeka na swego Sinkę.
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dw uw iersz  Konopnickioj z „Imaginy", że „pokład myśli tak  
p ły tk i w Europie , iż k to  grun t ruszy, Grecji się dokopie". 
Ale ani jednern słowem nie wspomina w swojej pracy
0 warunkach i klimacie duchowym, w jakich tworzył, p ra ­
cował i m yślał Grek starożytny . Mówi nam tylko o sku t­
kach, ale ani jednern słowem nie nadmienia o przyczynach; 
a przecież w nauce przyczyna tyleż znaczy, co skutek , jeżeli 
nie więcej. Ta przyczyna jednak m usiała być. A była nią 
WOLNOŚĆ jak  najsze rzej pojęta i rozumny, na tura lny  s to ­
sunek do życia, świata i ludzi. To był ów klimat duchowy, 
k tó ry  w ydał sztukę, naukę, filozofję i kulturę  Grecji, żyjącą
1 rozwijającą się do dnia dzisiejszego.

Praca prof. Przychockiego przypomina nam tylko (n ie­
kiedy b. pobieżnie) to, co j u ż  b y ł o  u Greków lub Rzy­
mian w stosunku  do tegę, co j e s t  obecnie u n a s .  A le n ie  
wspomina nam ani jednern słowem o tem, co j u ż -  b y ł o  
u Greków, a czego jeszcze n i e  b y ł o  lub n i e m a ,  zwła­
szcza w Polsce. I gdyby nam był to powiedział, możeby 
nam światem antycznym napraw dę zaimponował. Daleko 
lepiej to czyni prof. T. Zieliński („Historja kultury  antycznej" 
„Św ia t.an tyczny  a m y“ iin.).

Z tych zdobyczy moralnych, k tóre  Grek znał i s toso­
wał w życiu p ryw atnem  i publicznem, była prócz wolności 
politycznej, wolność sumienia, wolność przekonań i to leran­
cja. A jak  wiadomo, z temi sprawam i jes t  w naszej Polsce 
nieszczególnie.

Przedewszystkiein musimy tu podkreślić, i to ze szcze^ 
gólnym w dodatku naciskiem, że w Grecji nie istniało to, co 
nazyw am y religją w sensie państw owego uprzywilejowanego 
wyznania. To tylko poszczególne miasta lub gminy miały 
swoich bogów —patronów i ich świątynie  i kulty. Grecy 
nie posiadali ani teologji, ani ksiąg świętych (jak buddyzm, 
mozaizm, chrystjanizm  i mahometanizm), ani dogmatów. Nie 
było więc co „wpajać" młodym pokoleniom od najmłodszyctr 
lat. Nie mając pism kanonicznych, Grek żył mitami i podaniami 
o bogach i bohaterach . Były to n iety lko jego „dzieje b a ­
jeczne", jego „historje św ię te”, jego poezja, jego w yobra­
żenia, poglądy, pojęcia, wyrażone w formie plastycznej, 
obrazowej, przypowieściowej, allegorycznej, ale i jego wzory 
do naśladowania. C harak te r  mitów greckich (poza stroną 
filozoficzną i a rtystyczną)  jest pedagogiczny, a nie dogma­
tyczny. Ich treść  i fabuła  jest niejednolita , ' ulega licz­
nym dodatkom, przeróbkom, uzupełnieniom . Inaczej dany 
mit by ł opowiadany w Jonji, a inaczej w Attyce; inaczej 
w samej Grecji, a inaczej w kolonjach.

Rola kap łanów  greckich, których początkowo wcale 
nie by/o ("ojcowie rodzin spełniali p rzedtem  rolę kapłanów), 
ograniczała się jedynie do udziału  w obrzędach i do tłum a­
czenia słów wyroczni. Nie wygłaszali oni kazań, nie p ra ­
wili morałów o wątpliwej wartości, nie bawili się w dogm a­
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tyczną egzegezę (wykładnię) mitów, k tóre  sobie każdy t łu ­
maczył, jak chciał i nie zajmowali się zupełnie m oralnością 
publiczną. Kapłani byli wybierani przez obywateli drogą 
głosowania, tak jak i kap łank i i nie tworzyli zo rgan izow a­
nej bierarchji. Grecja nie znała klerykalizmu. Władza du­
chowna była w Grecji podporządkow ana władzy świeckiej.

Religja Greków polegała na kulcie przodków i ubóstw ie­
niu sił natury. Żaden bóg grecki świata nie stwarza. Świat 
jest wieczny- Bogowie G reka byli dziećmi Czasu (Kronos). 
Najogólniejszym w Grecji był ku lt  Demetry •— ziemi i Apoi- 
lina — słońca. Bogów mieli wprawdzie wielu, ale w każ ­
dym razie nietyle, ile ich ma katolicyzm. O bogach, poj­
mowanych zupełnie po ziem sku i realnie, wolno było k a ż ­
demu sądzić co mu się żywnie podoba, byleby ich lylko 
nie obrażał. Dlatego w całej starożytności nie znajdujemy 
śladów, aby kogokolwiek zmuszano do p rak ty k  religijnych 
i do w iary w bogów. Nie m am y śladów wojen religijnych, 

'k ru c ja t ,  sądów i to r tu r  inkwizycyjnyeh, konfiskat maj ą t ków 
na rzecz obrażonego kleru, rzezi w noc św. Bartłomieja 
zbrodni i okrucieństw  wyznaniowych itp. Temi „dobrodziej­
stwami" obdarzyło ludzkość dopiero chrześeijaństwp, w yro­
słe z n ieto leracyjnego monoteizmu żydowskiego. („Nie bę­
dziesz miał bogów cudzych p rzedem ną")1) a zwłaszcza ka to ­
licyzm, k tó ry  się narodził w r. 813, gdy chrześcijaństwo 
stało się wyznaniem państw owem  czyli organizacją poli­
tyczną (rów nouprawnionem  z inm m i)  i zaczęło z b r o n i ą  
w r ę k u  zwalczać swoich przeciwników w myśl nakazu: nie 
zabijaj! kochaj bliźniego! wybaczaj swoim nieprzyjaciołom! 
odpuszczaj winy winowajcom! nie sprzeciwiaj się złu, bądź 
litościwy, przebaczaj, czyń miłosierdzie, współczuj, nads ta ­
wiaj praw ego policzka, gdy otrzymasz uderzenie w lewy 
i t. p.

Zwyczaj np. wymagał, aby każdy obywatel a teński, 
który  został członkiem rządu  (archontem , czyli, jakbyśm y 
dziś powiedzieli: m inistrem ) rzucił szczyptę kadzidła na p ło­
nący ołtarz Artemidy. Była to jego cała przysięga i ś lu ­
bowanie .2) Dopełnienie tego państw ow ego obowiązku było 
czysto formalne; dla człowieka religijnego mogło fo znaczyć 
„wierzę w Artemidę*1, a dla ateusza: „spełniam obowiązek 
archonta  narodu a teńsk iego” (T. Zieliński „Religja s ta ro ­
żytnej Grecji*1). W szelki przym us przysięgania na bogów

' )  W rogi p o czą tkow o  s tosunek  w ładz rzym sk ich  do ch rześc i jan  nie 
pochodz i ł  byna jmn ie j z n ienaw iśc i  re l ig i jne j ,  bo w  Rzymie  m ia ły  prawo 
obyw a te ls tw a  wszys tk ie  znane w ó w c z a s  re l ig je , lecz był podyk tow any 
w zg lędam i po l i tyćznemi, pa ń s tw ow em i.  Rzymianie uważa l i  ch rześc i jan  za 
w ro g ó w  życia , w rogów  państw a, w ro g ó w  cezara, w ro g ó w  Rzymu, czy li  
jakby to powiedzia ła  nasza Konsty tuc ja : ch rześc i jańs tw o  „s p rz e c iw ia ło  się 
porządkow i pub l icznem u i obycza jnośc i  o u b l iczne j" .  Może nie od rzeczy 
będzie, dodać, że rzym ian ie  ch rze śc i jan  uważa l i  za... ateuszy.

-) P o ró w n a jc ie  to z rotą przys ięgi naszego Prezydenta (art. 54 Kon­
stytuc j i) .
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nieśm ierte lnych , stosowany do ludzi niewierzących, byłby, 
w £- pojęć greckich, pogwałceniem wolności sumienia i og ra ­
niczeniem praw obywatelskich. A u nas?

Grecy i Rzymianie ubóstwiali życie, tak  samo, jak 
i naturę. Radowali się niem, jako najwyższym „darem bo ­
gów". „Śmiertelny jes teś  — więc żyj“! mawiali. Nie uw a­
żali oni życia ani za wrcielenie zła ani za padół łez i płaczu, 
ani za nieszczęście, ani za przekleństwo, ani za karę.„ za grzech 
p ie rw orodny”.

Dla Greka życie było najwyższym i jedynym celem. 
W ierzył 011 wprawdzie w świat pozagrobowy, w ponure ki ó- 
lestwo Hadesa, ale do niego nie tęsknił i o nim nie marzył, 
jak to czyni chrześcijanin. Z ukochaniem życia łączyło -ię 
u Greków ukochanie  i poszanowanie człowieka. W Grecji 
„człowiek był miarą wszechrzeczy “ (Pro tagoras),  gdy w chrześ­
cijaństwie był i jest tylko nędznym robakiem, tworem p rze­
klętym , k tóry  dopiero musi zostać „odkupionym .“ Grek nie 
okaleczał, nie przeklinał, nie biczował, ani nie oszpecał sw e­
go ciała, jak  chrześcijanin. Dbał o to, aby było sprawne, 
zdrowe i piękne. Talent i inteligencja były najwyższem z do­
stojeństw ludzkich. Zewnętrznym  wyrazem tego kultu czło- 
w iekaby ły  Olimpjady, poświęcone nietylko „wyczynom’' spor­
towym, aie i twórczości artystycznej. Znany w dziejach świa­
ta  patrjotyzm grecki, odwaga i dzielność w boju były pro- 
stem następstw em  umiłowania przez nich wolności w każdej 
postaci. Grek, l ochając życie, kochał piękno, radość i har- 
monję. Kochał i uwielbiał sprawność mięśni i umysłu. P ra ­
ca i twórczość była jego najwyższem zadowoleniem życio- 
wem, a nie k lątwą obrażonego Jehowy. Grek nie mógłby 
zrozumieć, aby boga można było czcić próżnowaniem. Ceniąc 
wolność własną, nie zdobywał jej kosztem  niewoli cudzej, 
czego o Rzymie powiedzieć już nie można.

Cnotami greka, a następnie  rzymianina, były: hojność, 
łagodność, odwaga, um iarkow anie  (Solon: nigdy za wiele!), 
godność, wspaniałomyślność, rozsądek i mądrość. A rysto te­
les za najwyższą z cnót uważał tę, która była  najpożytecz­
niejszą dla ludzi.

To były  prawdziwie godne człowieka cnoty. Ich cha­
rak te r  społeczny i etyczny jest nie do zakwestjonowania. 
Porównajcie teraz  te cnoty  z cnotami chrześcijanina. Czy 
nabyw a 011 je własną pracą nad sobą? własnem  doskonale­
niem przy pomocy rozsądku, rozwagi i poczucia spraw iedli­
wości? Nje On0ta chrześcijanina jest tylko „darem z łaski" 
n iebieskiego monarchy. Chrześcijanin cnotę swoją może tyl­
ko „otrzymać", „dostać". Jest  ona czernś w rodzaju p rzy ­
wileju, feodalnem obdarowaniem, a nie osobistem nabytem  
dobrem człowieka. Jes t  b ierną i całkowicie zależną od ka­
prysu nadziemskiego „widzi mi się ” Czyż w tych warunkach 
może być wogóle mowa o wierze człowieka w samego siebie? 
o liczeniu przezeń tylko na własną pomoc i w łasne siły?
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Nic podobnego! Chrześcijanin jest zdany na łaskę  i n iełaskę 
swego boga. Cóż ma tedy czynić? A no, zjednywać sobie 
względy jego „boskiej mości* przez poddanie się woli „nie­
bieskiego pana" przez uległość, pokorę i posłuszeństwo. Nic 
tedy  dziwnego, że Nietzsche nazwał chrześcijaństwo „religją 
niewolników*. Ta niewolnicza dok tryna  chrześcijaństwa właś­
nie najjaskrawiej w ystępuje  w zestawieniu  z życiowym be-, 
roizmem Greka, k tórego cnoty były cnotami naw skroś czyn- 
neini, gdy chrześcijanin uznaje jedynie cnoty bierne. l o t e m  
trzeba stale pamiętać.

Chrześcijanin jest cnotliwy nie dlatego aby być poży­
tecznym ludziom i społeczeństwu, lecz aby się przypodobać 
swemu bogu i zyskać jego „błogosławieństwa." (Mat. V) To nie 
e tyka, to upodlenie i egoizm. A bogu przypodobać się można 
jenó wówczas i jeno wówczas otrzymać od niego różnego 
rodzaju  nagrody w formie „błogosławieństw", gdy się jest: 
cichym, pokornym, posłusznym, ubogim na duchu i umyśle, 
płaczącym, łaknącym  sprawiedliwości, (ale się o nią nieupomi- 
nającym), cierpliwym, cierpiącym prześladow anie  (ale nie- 
buntu jącym  się przeciwko niemu) i tp. Chrześcijanin nie ro ­
zumuje, nie wie, nie działa. On ma tylko w i e r z y ć  i mieć 
n a d z i e j ę .  To jego zadanie i posłannictwo. A m i ł o ś ć ?  
owa chrześcijańska miłość, ten  teologiczny konik, na którym  
tylu już wyjeżdżało na harc  w obronie dok tryny  niewolnic­
twa? jakżeż ona w prak tyce  wygląda i jakie przynosi owoce?

Przedewszystkiem  chrześcijanin obdarza nią .istności 
urojone. Pozatem pow tarza sobie parę  razy na dzień, że ma 
miłować bliźniego swego, jak ■ siebie samego. Lecz jakżeż 
ma on go miłować, skoro samego siebie nienawidzi? jak ż e ż  
ma on go uważać za dobro najwyższe, skoro  się  sam uw a­
ża za coś, co jest złem i przeklętem od narodzin, plugawem, 
grzesznem, szpetnein i skazanetn na wieczne potępienie? 
Jakżesz ma on zabiegać około spraw  doczesnych, skoro jego 
kró lestw o  nie jest  z tego świata, a wszystko za życia „m ar­
nością nad marnościami?*

Kardynalna tedy  cnota chrześcijańska: miłość, jest  ta k ą .  
sam a blagą i złudzeniem, jak litość, miłosierdzie, p rzebacze­
nie, miłowanie nieprzyjaciół, tak jak pokora i ubóstwo k le ­
ru. Gdyby zasady ewangieliczne miały jak iekolw iek  znacze­
nie w życiu społeczeństw, uważanych za chrześcijańskie , nie 
mielibyśmy wojen religijnych, a nawet wojen wogóle, nie 
mielibyśmy kary  śmierci, to r tu r  i stosów inkwizycyjnych, 
p rocesów  kacerskich, rzezi wyznaniowych, h ierarchji koś­
cielnej i wspaniałej rezydencji papieża.

Ta bierność cnót chrześcijańskich i to przerzucenie ce­
lu naszych dążeń ze świata, w którym  się obracamy i żyje-- 
my, w świat fikcyjny i u ro jony— sprawiły, że chrześcijaństwo 
tak  jak wogóle każda religja, k tó ra  chce świat cały p rze ro ­
bić na swoje kopyto, jes t  bezsilna wobec życia i jest w sa ­
mej zasadzie wrogiem i zaprzeczeniem wszelkiej kultury, e ty ­
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ki i postępu. Dlatego chrześcijaństwo nic wogóle nie zrobi­
ło dla ku ltu ry  i cywilizacji, a jeżeli mimo to -cyw il izac ja  
i ku ltura  istnieją  i to istnieją  wbrew jego woli, nie jest to 
bynajmniej jego zasługą, lecz zasługą tych, k tórych  ono po­
tępiało , przeklina ło  i paliło na stosach. Ci, co tę ku ltu rę  
tworzyli, nie byli to chrześcijanie, tęskniący  do świata po­
zagrobowego, lecz ludzie, k tórzy uważali wolną, wolnomyśl- 
ną, twórczą, mądrą, postępow ą i tolerancyjną Grecję za 
swoją duchową ojczyznę.

O tem i tym podobnych rzeczach uczony polski i r e k ­
to r  stołecznego un iw ersy te tu  nie powiedział nam ani jed n e ­
go słowa. Czyżby się bał urazić swoich kolegów p ro fe ­
sorów z W ydziału Teologicznego? W Polsce konkordatow ej 
i to jest  możliwe.

H. Wroński

Książki i pisma nadesłane

Adolf Cerny. „Za J. Baudouin de Courtenayem" otisk ze 
Slovenskeho prehledu. Praha, 1929, nakład autora str. 19.

Prof. Czerny był p rzy jac ie lem  prof. Baudouin  de Courtenaya . Po­
zos taw a l i  z sobą przez szereg lat w  śc is łym  kon takc ie  naukowym. 
B roszu ra  je s t  pełna szacunku i uznania dla zasług w ie lk iego  f i lo loga 
i w ie lk iego  cz łow ieka .  K o ń c o w y  rozdz ia ł sw o ich  wspomnień  prof. Czer­
ny pośw ięc i ł  dz ia ła lności wo lnom yś l ic ie isk ie j  autora, „M e g o  s tosun­
ku  do kościoła®, „T o le re n c j i .  Równoupraw n ien ia ,  W o ln o m yś l ic ie is tw a  
i Wyznania  paszportowego.®

Boy-Żeleński, „Piekło kobiet". Warszawa, Alfa, 1930. str. 
136. cena zł. 3. 60.

Na treść  te j ks iążk i z łoży ły  się a r tyku ły  autora ,,Konsys to rsk ich  
d z ie w ic ’1, d rukow ane  w „K u r je r z e  Porannym® w spraw ie  zn iesienia  
ka ra lnośc i spędzania  płodu. P isa l iśmy o tych a rtyku łach  w  JNs 1 
„W o ln om yś l ic ie la  Po lsk iego  z b, r.“  ( „N o w y  czyn spo łeczny B o y a 11).

Mieczysław Szawlewski. „Na przełomie naszego ustroju 
społecznego”. Warszawa, 1929. Hoesick, str. 176.

Jes t  to jedna z na jc iekaw szych  prac, jak ie  się u nas na ten te ­
mat ostatnio ukazały. A u to r  je s t  K ie ro w n ik ie m  B iu ra  E konom icznego  
Banku Po lsk iego . Stąd poruszone zagadn ien ie  roz pa tru je  na szeroko 
oodm a low anem  t le  m ię dzyna rodow ych  s tosunków  ekonom icznych  
i skarbowych.

Kazimiera Iłłakowiczówna. „Popiół i perły*. Warszawa, 
1930 Hoesick. str. 189.

N a jnow szy  zb iór  poezji  znanej poetk i ,  laureatk i tegoroczne j  na­
grody l i te rack ie j  m. Wilna. L i ry k i  I ł ła kow iczów ny  znam ionu je  bezpo­
średn iość  uczuc ia  i szcze rość  w ypow iedzen ia  bez m odnego silenia 
się na o ryg ina lność  „ z a  wsze lką  cenę“  i bez sz tucznej ,  na zewnętrzny 
efekt ob l iczone j pozy.

Marion. „Władca” powieść. Warszawa, 1930, Rój. str. 185-
Jedna z lepszych pow ieśc i au tork i  „M i r a ż y 11 i „R o z b i ty c h  gniazd11.
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Kopytko, (pseudonim jednego z polskich urzędników kon­
sularnych w Ameryce).  „Konsolidacja wychodżtwa polskiego 
w Stanach Zjednoczonych".  Warszawa, 1929, str. 100.

Książka zaw iera  bardzo w ie le  m ater ja łu  s ta tys tycznego i in fo r ­
m acy jnego o naszym w ychodź tw ie  do S tanów  Z jednoczonych .

Paweł  Miller. „Złe spojrzenie".  Powieść.  Warszawa, 1930. 
Hoesick str. 187.

P. M i l le r  jes t  deb iu tan tem  na po lu  be le trys tyk i.  Są w  tej po­
w ieśc i,  pomyślane j ja k o  scenarjusz k inowy, pewne jeszcze  n iedoc ią ­
gnięcia  a r tystyczne. A le  deb iu t w ypad ł na ogó ł szczęśl iw ie .

Jan Zawada.  „Pełny słownik języka międzynarodowego 
Esperanto  z gramatyką i objaśnień ami",  Warszawa, 1929, na­
kład Robotniczego stowarz. esperantystów „Praca-Laboro"  w 
Polsce,  str. 100 i 16 n. I. cena 4 zł. (dla stow. i kół esp. zł. 2.50).

Jes t to na jnowszy na jpe łn ie jszy  ze s ło w n ikó w  po lsko-esperanc-
kich.

O p ra co w a n y  zosta ł na podstawie uchw a ł Akademji-  esperanc- 
kiej w  Paryżu  z r. 1929, co gw a ran tu je  jego aktualność. Z am aw iać  
można w l k re ta r ja c ie  S tow. „ P r a c a - L a b o r o "  u Jana Zawady, W ar­
szawa, m iasto-ogród C ze rn iaków , ul. Zac iszna nr. 1.

„Miesięcznik l iteracki" JN“ 3, luty 1930 kwart. 4 zł. Reda­
kcja spoczywa w rękach Aleks. Wata. Pismo poświęcone twór­
czości literackiej lewego społecznego odłamu naszego ruchu 
literackiego.

„Miesięcznik pedagogiczny” organ Zw. nauczyc. szkół po­
wszechnych woj. śląskiego,  Cieszyn. Cena zesz. 80 gr.

„Ruch pedagogiczny",  miesięcznik, czasopismo poświęco­
ne nowym prądom w wychowaniu i nauczaniu. Kraków, rocznie 
16 zł.

„Sprawy obce" kwartalnik, Warszawa,  cena zeszytu 10 zł.

Kronika
P om ru k i „ p ra w o w iern e j” H iszpan ji

D otychczasow y dyktator, ka to l ick ie j  Hiszpanji ,  gen. P r im o de Rivera, 
sku tk iem  przec iągn ięc ia  s truny despotyzmu, zmuszony by ł ustąpić  m ie jsca 
nowemu dyk ta to row i,  gen. Berenguerow i,  p rzezw anem u „S ecundo  de R ivera*.

W związku ze zm ianą jedne j despot j i  na drugą, w ybuch ły  w H iszpanji  
z nocy z 28 na 29 stycznia  w Madryc ie  i w miastach p row inc jona lnych  
roz ruchy  i dem ons trac je  s tuden tów , inw a l idów  i robo tn ików . Dem onstrac je  
te m ia ły  cha rak te r  wybitn ie  an tym onarch iczny  i an tyk le ryka lny .  W znoszono 
okrzyk i :  „P re c z  z kró lem ! p recz z kośc io łem !"  W czasie dem onstracy j  
zburzono w  M adryc ie  k iosk  dz iennika ka to l ick iego  „E l  D eba t"  i podpa lono 
gmach tego pisma.

Jak  w idzimy, nawet H iszpanja nie chce  być d łużej k ra jem  id jo tów !

N ow a m oda
W  Szpeta lu  G órnym  pod W łoc ław k iem  odbyła  się n iedawno — jak  

donosi „G aze ta  Ś w ią te czn a "  -  zabawa m łodzieży kato l ick ie j .  P lakaty , za­
pow ia d a jące  tę „zapus tną  s w a w o lę "  były zaopatrzone w groźny napis:
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„Pannom  w s t ro jach  żydow sko  - masońsk ich wstęp  w zb ron iony '1. P rzez  
chw i lę  by liśmy w  ryiemałym k łopoc ie ,  na czem ta nowa m oda polega. Ro­
zw iązan ie  jednak  tej zagadki p rzyn ios ła  nam sama „Gaz. Ś w ią te c z n a "  
z k tó re j się dowiadujemy, że tę nową modę znamionują : „podkasana suknia, 
i c ie l is te  pończochy" .  Są o te same c ie lis te pończochy, k tó re  nie od dziś 
za t ruw a ją  sny Piusa XI. Jest to bow iem  na jw iększe że zm artw ień  obecne­
go pon ty f ika tu .  Zapew ne  przez te c ie l is te  pończochy Pius XI nie m óg ł się 
d łuższy czas zdecydow ać na wy jazd z Watykanu. A le  „ ju ż  w y je ch a ł"
0 „czem  depeszam i w łasnem i"  donios ła n iezw łoczn ie  swo im  czyte ln ikom 
z p rawdz iw ą ulgą i zadow o len iem  nasza prasa „pos tę p o w o -ra d yka ln a " .

„W y jecha ł  i w ró c i ł " .  Czy zda jec ie  sobie sprawę, obywatele, z do ­
n ios łośc i w szechśw ia tow e j tego w ydarzen ia??? M a luczko , a będziemy c z y ­
ta l i  komunikaty ; „ je go  św ię tob l iw ość  raczy ła  dostać rozs t ro ju  żołądka. 
S m ućc ie  się, o b rac ia !"  Poczem będzie  okaz ja  urządzen ia  jeszcze jedne j 
aka d em ji  pap iesk ie j w Ratuszu w a rszaw sk im  z p rzem ów ien iem  prof. Osk. 
Ho leck iego.

R om a lo c u ta , k o ed u k a c ja  fin ita
W czasie w yc ieczk i  z Watykanu do La teranu  Pius XI zauważy ł 

z okien sw o je j  limuzyny, (C hrys tus  m ia ł chodz ić  pieszo), że „w y c h o w a n ie  ro ­
dzinne ka to l ikó w  nie jes t  dostateczn ie  sha rm on izow ane  z w ychow an iem  
kośc ie lnem ".  M yś la ł  nad tem okrąg łe  trzy  tygodnie  (od 20.XII,29 do 11.1.30)
1 w końcu doszedł do wniosku, że w inna temu... koedukac ja .  K ropną ł  tedy 
encyk l ikę  (okó ln ik )  do w ie rnych  ca łego  świa ta , w k tó re j  potęp i ł  ten nie­
w ą tp l iw ie  masoński w ym ys ł  wychowawczy.. .

Podobno nunc jusz  M arm agg i i  już w rę czy ł  m in is t row i C ze rw ińsk iem u  
(acz to pro tes tan t!)  owo groźne an t ikoedukacy jne  u lt imatum papieskie . W o­
bec czego zapewne od nowego ro k u  szko lnego m łodz ież  szko lna oboje j 
płc i w Po lsce , w tej potu lne j,  w ie rnopoddańcze j  p row inc j i  W atykanu, będzie 
się spo tyka ła  razem ty lk o  na reko lekc jach  i nabożeństwach w kośc ie le  pod 
t ro s k l iw e m  okiem ka teche tów  i ka techetek.

W ten bow iem  jedyn ie  sposób „ha rm on ja  w ychow aw cza  rodziny 
z k ośc io łem "  zostanie c a łk o w ic ie  os iągnięta, a masowo i zaw odow o  p ro ­
dukowane przez ko śc io ły  ubóstwo duchow e nab ierze znowu ś red n io w ie ­
cznej cze rs tw ośc i  I rum ieńców  księżych gospodyń. W szak ty lko  „ id jo ta "  
(c iemny, n iew iedzący, p rostak) może być „sem p e r  f ide l is "  (zawsze wie rny).  
Ludz ie  św ia t l i  rządzą się w łasnym  rozumem. D la tego rozum jes t  na in d e ­
ksie  pap iesk im .

B u n t k leru  k a to lic k ie g o  
p rzec iw k o  rzą d o w i lite w sk ie m u

Z powodu skasowan ia  wydzia łu  teo logicznego na un iwersytec ie  ko ­
w ieńskim  (a k iedyż to nastąp i w  Warszawie??) biskupi ka to l iccy  wystosow a l i  
ap robow any przez nunc jusza papieskiego l is t  pastersk i do w szystk ich  w ie r ­
nych para f i j  ka to l ick ich  na L i tw ie  z pro tes tem  p rzec iw ko  mieszaniu  się 
w ła d Zy św ieck ie j  do po l i tyk i  ka to l ic k ie j  i dyk tow an iu  b iskupom, co mają ro ­
bić i j a k  w inn i  pos tępować. W rezu l tac ie  lis t nawo łu je  do buntu p rze c iw ko  
w ładzom  pańs tw ow ym, a lbow iem  ka to l ik  ma ty lko  jedną władzę, k tó re j  o b o ­
w iązany jes t  s łuchać  zawsze i wszędzie: papieża rzymsk iego  i jego b isku ­
pów. K to  tedy pozwala  na ogran iczah ia  w ładzy  i w p ły w ó w  h ie ra rch j i  k a to l ic ­
kiej w  ka to l ick im  kra ju ,  nie jes t  ka to l ik iem , lecz zbun towanym  potęp ieńcem 
p rzec iw ko  C h rys tusow i,  w ładzy  duchow ne j i p rzykazan iom  koście lnym.

Ponieważ w iek  dwudz ies ty  nie należy już  m imo wszystko  do czasów 
Grzegorza V I I  i Inocentego III, kola  dobrze po in form owane przypuszcza ją , 
iż zanosi się na L i tw ie  na rozdz ia ł  kośc io ła  od państw a. By łoby  to na j ro z ­
sądnie jsze posunięcie rządu prezydenta  Smetony.

W każdym raz ie  w ar to ,  aby obyw a te le  polscy zapamięta l i  sobie ów 
bunt rzymsk ich m ega lom an iaków  ( ludz i c ie rp iących  na manję  w ie lkośc i)  
w  stosunku do rządu li tewskiego, gdyż w  niedaiekim czasie i .Polska doczeka
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się podobnego listu pastersk iego  i podobnego w ie rzgn ięc ia  ko nko rda tow ych  
„ p a t r jo t ó w “ p rzec iw ko  ośc ien iow i po lsk ie j  rac j i  stasu, gdy ta zna jdz ie  w re s z ­
c ie  czas, aby się za jąć  w yzw o len iem  duchow em  swo ich  obywate l i  z n iewo li  
wa tykańsk ie j.

A do tego momentu w c iąż  się zb liżamy. Kto  wie , czy  „m e to d y  b o l ­
sze w ick ie "  nie są na jsku teczn ie jszym  środk iem  na tego rodza ju  pomazanych 
zu ch w a lcó w , ja k  n iep rzeb ie ra jący  w  środkach  kler  rzym sk i?

U piory
T egoroczne ro z p ra w y  budżetowe w  se jm ie  ob f i tow a ły  w  bardzo cha­

rak te rys tyczne  sym ptom y (oznak i) ,  dowodzące, iż k ler  rzym sk i p rzeszed ł na 
całe j linji do o fenzyw y i zw a lcza  ja k  może i p rzez kogo może ko n s ty tuc y j ­
ną zasadę to le ra n c j i ,  w o ln o śc i  sumien ia  o r iz  now oczesny  k ie runek  o ś w ia ­
tow y  w  Polsce, m ające j w  sw o ich  g ran icach  40% n ieka to l ików .

W tych an t iko ns ty tu cy jn ych  harcach w yznan iowych wz ię l i  udz ia ł dwaj 
reprezentanc i obsku ran tyzm u i zaco fańs tw a  polsk iego, dwaj t ruposze  a ry ­
s tokra tyczn i:  pos. R adz iw i ł ł  (ten sam, co to pyta ł s ię  swego b iskupa, czy 
może przy jąć  mandat poselsk i,  z ram ien ia  B loku  Bezpar ty inego  w sp ó łp ra cy  
z rządem) i pos. C ze tw e rtyńsk i  z grupy n iedob i tków  endeck ich,  z ła kn ionych  
m ro k ó w  um ysłow ych, aby w  nich mogło  lepie j św iec ić  próchno ich zbu ­
tw ia łe j  ideo log j i  po li tyczne j.

P ie rw szy  z tych harcowniików rozdz ie ra ł sżaty przy  ok laskach  klubu 
B. B., iż „nauczyc ie le  innych p rze d m io tó w  często  podkopu ją  to, czego d z ie ­
c i  uczą się na le kc jach  re l ig j i "  i żąda ł od m in is tra  ośw ia ty ,  aby sp raw ę  tę 
uzgodni ł  z osta tn ią  encyk l iką  pap ieską (o ha rm on j i  w yc h o w a w c z e j  pomiędzy 
kośc io łem  a rodziną, zob. w yże j) .  Dom aga ł się dale j (a ła w y  B B  to o k la s ­
k iw a ły )  rew in d y k a c j i  (odebran ia  p ra w os ław nym ) ko śc io łó w  ka to l ick ich  na 
kresach w schodn ich  w  sposób bardz ie j s tanowczy, niż dotąd, gdyż do tych ­
czasowa op iesza łość rządu w  tej sp raw ie  budzi w ie lk ie  n iezadowolen ie  wśród 
ep iskopatu  ka to l ick iego , a tego w  ka to l ic k im  pańs tw ie  być nie powinno. Ż ą ­
dał wreszc ie ,  a ła w y  B B ,  tego p rzezabawnego tw o ru  po l i tycznego, to żąda­
nie ok lask iwa ły ,  aby nauka na k resach  odbywa ła  się ty lk o  w  języku po lsk im  
a nie m ac ie rzys tym  w iększośc i  dz iec i szko lnych , o ile w  tak ie j  szkole zn a j ­
du je  się choć  jedno  dz iecko  na rodow ośc i  po lsk ie j  ( typowy nac jona l izm  zo­
o logiczny).

D rugi zasię  przy ok laskach  sw o ich  kom i l i to nó w  reakcy jnych  postaw ił  
w n iosek  (uwaga, obywate le !)  o wyrażen ie  vo tum  n ieu fnośc i m in is t ro w i  w y ­
znań i ośw iecen ia  pub l icznego  p. C ze rw ińsk iem u  d latego, że... nie jes t  ka to ­
lik iem .

Tu dla śc is łośc i  należy dodać, że tego w n iosku  ła w y  B B  już nie o k la ­
sk iw a ły  zapewne ty lko  dla tego, że zg łos i ł  go cz łonek  innej part ji .

Ja k  z tego w szystk iego- w idać, zb l iżam y się ś z yb k ie m i k rokam i do 
decydu jącego momentu: w yboru  pom iędzy szko ln ic tw em  św ieck iem , a szko l­
n ic tw em  wyznaniowem, zw łaszcza  ka to l ick iem  i pom iędzy  nowoczesną za­
sadą wo lnośc i  sumien ia  i to le ra n c j i ,  a naw ro tem  do cza só w  saskich, czy li  
do czasów  p rzed rozb io row ych .

To nic! niech tego rodza ju  dyskus ja  t rw a ! Opin ja pub l iczna (n iety lko  
se jm ow a)  po trzebu je  bow iem  od czasu do czasu s i ln ie jsze j d aw k i ś ro d k ó w  
przeczyszcza jących , aby mogła  pewne idee i kon iecznośc i  spó łżyc ia  p o k o jo ­
w ego  obyw a te l i  lep ie j i prędzej s t raw ić  i zasymilować.

W tych w ypadkach  im gorze j,  tem lepie j.

O fiara na b u d o w ę  In sty tu tu  A stro n o m iczn eg o
Na sku tek  a r tyku łu  W. R u l ikow sk iego  p. t. „C z y  K o p e rn ik  by ł po la ­

k iem "  (W o lnom yś l ic ie l  P o ls k i  Nr. 22/29) ob. K. S. J a w o rs k i  z Rozdrażew a 
nades ła ł na ręce naszej re d a k c j i  ob l ig  na sumę 3500 rub l i  w ys taw iony  przez 
jedną  z f i rm  w a rszaw sk ich ,  cedu jąc  tę na leżność na rzecz  N arodow ego  
Instytutu A s tronom icznego  im. M iko ła ja  Kopern ika.

O b l ig  ten p rzekaza l iśm y K om ite tow i  pudow y N . l .  A .  im. M. K opern ika  
w  K ra k o w ie  w  dn. 24/XI 29.
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Z ż a ło b n e j k arty
Z m ar ł  w W arszaw ie  go rący  zw o le n n ik  naszej p racy  płk. W ładys ław  

Jagn ią tkow sk i ,  a u to r  w o lnom yśne j b roszury  p. t. „R e l ig ja  now oczesna " .  (1927).

P o m n ie jsz e  p rób y  w ie r z g n ię ć  k a to lic k ic h  czy li 
b u n t m ło d o c ia n y ch  n ie w o ln ik ó w  p a p iesk ich  

p rzec iw k o  p o lsk im  w ła d zo m  szk o ln y m
W Kazim ierzu nad W is łą  w yb u ch ł  s t ra jk  s z ko ln y  m łodżieży ka to l i ­

ck ie j ,  pod judzonej prz-ez ka teche tów  z powodu skasowan ia  przez w ładze  
szko lne  etatu p re fek tów . Jak  in fo rm u je  „ K u r je r  Zachodn i"  (12.1) s t ra jk  ten 
t rw a  już  od po łow y grudnia , a „o k o ło  500 dz iec i czeka na naukę, ale opartą  
na w ych o w a n iu  re l ig i jn em " .

Tu może nie od rzeczy będzie  d o d a ć / ż e  przed rok iem , gdy w sena­
cie  p rzeszed ł w n iosek  sen. N oczn ick iego  o skasowanie  okó ln ika  min. Bar t la  
o. p rak tykach  re l ig i jn ych ,  jeden z ka teche tów  w S osnow cu  bun tow a ł dzieci 
szko lne, aby zas tra jko  wały w raz ie  gdyby  M in is te r jum  Wyznań Rel ig i jnych 
i O św iecen ia  P ub l icznego chc ia ło  ten okó ln ik  cofnąć. M ów im y  ty lko  o tym 
wypadku, o k tó rym  wiemy. A  ile było  tak ich, o k tó rych  nie w iemy?

W im ię  p raw orządnośc i  i bezp ieczeństwa Państwa należy ja k  na j­
p rędze j uwo ln ić  Polskę od plagi ka to l icyzmu! Dziec i polskie  muszą być 
w ychow yw ane  na lo ja lnych  obywate l i  po lsk ich .  Czy p. A r tu r  Górsk i  nie 
zechc ia łby  na ten tem at  napisać nowego „L is tu ? " .

P a cy fizm  w a ty k a ń sk i
Niezależnie  od nabyc ia  part j i  ka rab inów  maszynowych dla swej gwar- 

dji  i zaprowadzen ia  kary śm ie rc i  na obszarze  watykańsk iego  pagórka 
(o cm entarzu  podobno zapomnia ł)  P lus XI w yd a ł  dn. 19.XII .29 pacyf is tyczną 
encyk l ikę  „d ła  uświe tn ien ia  50-lecia swego ka p ła ń s tw a " ,  pod hasłem: „M ó j  
pokó j  da je  w a m ",  w  k tó re j  powiada, że na rozb ro jen ie  f izyczne i mora lne 
na jsku teczn ie jszym  ś rodk iem  są... rekko lekc je  kato l ick ie . Ć w iczen ia  duchow e 
—  pow iada encyk l ika  —  są na j lepszym leka rs tw em  na brak rozw ag i dom i­
nu jący  w  życiu  dz is ie jszem, nacechowanem  pożąd l iwośc ią  bogac tw  i r o z k o ­
szy, zab i ja jących  w  duszach p ie rw ias tek  idea lny".  To dowodz i,  że h ierar- 
ch ja  kato l icka,  za lecą jąc  w iernym ćw iczen ia  duchow e, sama s ię  duchow o 
nie ćw iczy,  bo inaczej nie by łaby tak  „żądną -bogactw i rozkoszy, z a b i ja ją ­
cych p ie rw ias tek  idea lny" i że pacyfizm papieski ( „m ó j  p o kó j" ) ,  uzb ro jony  
w ka rab iny  m aszynowe je s t  ty leż  w a r t ,  co os ław iona ka to l icka  m ora lność .

•

Z lik w id o w a ć  sjon izm !
Pod tem  hasłem Zw iązek  akadem ick ie !  m łodzieży z je d n o c z e n io w e j ’ 

w yda ł  odezwę, n aw o łu jącą  do l ik w id a c j i  tego k le ry k a ln o  - nac jona l is tycznego 
numbugu, „ba łam ucącego  rzesze  żydow sk ie  i pcha jącego je  w  k rw aw y  
zau łek  pa les tyńsk i na zatracen ie  i zagładę".

P o m ó ż c ie  o św ia c ie  lu d ow ej!
O ddz ia ł  Tow. Uniw. Robotn. w  H a jnów ce  zw ra ca  się „do  o f ia rnośc i  

te j częśc i sp o łeczeńs tw a  i o rgan izacy j  pub l icznych, k tó re  dla ośw ia ty  ludo ­
w e j żyw ią  należyte z rozu m ie n ie " ,  aby p rzyczyn i ły  sję choć  sk rom nem i dat­
kami do wzn ies ien ia  domu szko lnego T U R ’a na kresach w schodn ich .  O de­
zw ę  gorąco pop ieramy. Konto  Kom ite tu  w P. K .  O. 67226.

Z m a rtw ien ie  „K urjera  W arsza w sk ieg o *
Organ ka to l ick ich  ne k ro lo g ó w  przeży ł w  dn. 16.1. straszne chwile . 

O trzym aw szy  pełen obu rzen ia  kom un ika t  Ka t .  A j .  Pras. na Departam ent
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służby zdrow ia ,  iż „znowu® wystąp i ł  z p ro jek tem  k rem a to r jó w ,  redak to rzy  
tego  pisma zaczęli  z rozpaczy  w y ryw a ć  sobie nawzajem w łosy  z głowy, 
i w y l ic za ć  za ks. Chorom ańsk im , ilu to w Po lsce  b ra k  jes t  m ieszkań, ilu 
kośc io łów ,  ile to m iast  n iema kana l izac j i ,  w  jak ich  to okropn ie  n iehyg ieni-  
cznych  w arunkach  żyją kroc ie  ka to l ików ,  ile to dom ów  stoi n ie w yko ń czo ­
nych, (o s z k o ła c l i  i s ieci ko le iow e j tym razem ks. Chorom ańsk i zapomnia ł) ,  
a „de p a r tam e n t  san i ta rny"  na jw ięce j  się t r o s z c ty  o budowę p ieców  do pa­
lenia n ieboszczyków i, k to wie, może to nawet tych n iedoszczyków , k tó rych  
nekro log i zamieszcza  „K u r je r  W a rszaw sk i" ,  a ks. C ho rom ańsk i  za nich 
msze ża łobne odpraw ia .

„O  tem pora ! o m ores !"  Tego chyba organ pani L e w en ta low e j i jej 
z ięc iów  nie przeżyje . Oto już miesiąc mija, ja k  ten straszny c ios  spad ł na 
rodzinę O lchow iczów , 6 u b ry n o w ic z ó w  i Hoes icków, a przechodnie  z K ra ­
kowsk iego  P rzedm ieśc ia  w c iąż  jeszcze słyszą rozdz ie ra jące  jęk i i z a w o ­
dzenia. Ksiądz zaś C horom ańsk i od 4 tygodni pości,  leży krzyżem i sz lo ­
cha, bo sp raw a  k re m a to r jó w  znów  jes t  t rak to w a n a  przez Departam ent 
s łużby zdrow ia ,  jako.. .  nagła.

Odpowiedzi Redakcji
Ob. A. W a r c h  a ł  o w s k i e m u. Jeżeli wypowiadamy 

nasze poglądy i przekonania (coj nam wolno, jak wolno każ­
demu), nie myślimy nikomu narzucać ich siłą, ani wymagać, 
aby tylko ich się trzymano. Nie jesteśm y dogm atyczną ka­
pliczką, ani nią być nie chcemy. „Wolnomyśliciel Polski" 
jes t  trybuną  ludzi, nawołujących do zrywania z wszelkim do- 
gmatyzmem i do wyzwalania skoszarowanych pojęć po róż­
nych kapliczkach na rzecz Wolnej Myśli. Żądając poszano- 
nowania przekonań własnych, szanujemy również przekona­
nia cudze, choć możemy z niemi dyskutować. Z tego powo­
du nie mamy nic przeciwko tem u (zresztą jest  to od nas n ie ­
zależne!) aby ten czy ów uczony uciekł się do okultyzmu, 
jako do czasowej „hipotezy roboczej" (Mach). Główna rzecz, 
ażeby szukać, dążyć, a nie gnić w jednem miejscu, jak sto­
jąca woda. Osobiście będziemy bardzo radzi, jeżeli uda się 
nietylko okuttystom, ale choćby nawet znachorom znaleźć 
naukow y dowód początku siły i materji i wyjaśnić światu 
definitywnie, czy dusza ludzka jest ostatecznie nieśmiertelna, 
czy też nie jest. Zagadnienie to bowiem więcej ludzi intere- 
resuje, niż wszelkie inne dogmatyczne dociekania, bo wiąże 
się ono bezpośrednio z wrodzonym każdemu człowiekowi 
egoizmem.

T. zw. metapsychice nie odmawiamy naukowego cha­
rakteru . Pisaliśmy już raz o tern (W. P. Nr. 7/29). Prace, 
wydaw ane zarówno przez polskie jak  i zagraniczne koła 
i Insty tu ty  metapsychiczne, śledzimy. Przyznać jednak  musi­
my, że nikt nas dotąd nie przekonał (choć są w tym kie ­
runku  czynione niekiedy wyraźne usiłowania), że zjawiska 
m etapsychiczne mają charak te r  mistyczny, a nie materjalny, 
że mogą zachodzić poza ludzkim ustrojem lub poza wzajem-
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nem oddziaływaniem tych ustrojów na siebie. Stojąc tedy 
nadal na stanow isku tak  niechętnie przez Was widzianego 
monizmu, (k tóry  bynajmniej nie uniemożliwia badań nad psy­
chiką ludzką), czekamy na dalsze wyniki poszukiwań nau­
kowych w tej dziedzinie, a dla dotychczasowych wysiłków 
jesteśm y z całem uznaniem.

Za nadesłane broszury  dziękujemy. Przekazaliśmy je 
bibjotece Koła warszaw skiego P. Z. M. W.

Ob. Z. B r. z e  S m o l n e j .  Słusznie! Pozwólcie jednak, 
że odpowiemy Wam również słowami Napoleona: „Większość 
uczuć wspiera się na tradycji". „Przesąd, to spadek po mą­
drych ludziach danej epoki na rzecz głupców przysłości". 
„Wszystko, co się nie opiera na ścisłych zasadach fizyki 
i matematyki, powinno być wygnane z rozumu". A na za­
kończenie i to: „Ten, k tóry  walczy dla ocalenia ojczyzny,
nie gwałci niczyjego prawa". Jak  widzicie, Napoleon jest r a ­
czej po naszej stronie.

Ob. A. M. G r e g o r  o w c e .  Nie cisnęliśmy. Zmienimy 
tylko to i owo.

Ob. W. Ta r .  K o b y ł k a .  Religja i moralność. To b a r­
dzo często używany i nadużywany ogólnik bez żadnego istot­
nego znaczenia. Czy nie znacie ludowego przysłowia: „modli 
się pod figurą, a ma djabła za skórą?" Nie chodzi o to, w co 
kto wierzy, lecz jakim kto jest. Ogłoszona niedawno s ta ty ­
styka  krym inalna • Niemiec wykazała, że najwięcej zbrodni 
i występków popełniają katolicy, a najmniej ludzie bezwy­
znaniowi. Stosunek jest następujący: na 100 tys. katolików 
przypada 416 przestępstw , na 100 tys. p ro tes tan tów  308, na 
na 100 tys. żydów 212, a na 100 tys. bezwyznaniowców-ateistów 
84. (zob. L. Swieżawski, „Bóg-Rozsądek", str. 425). Czyli na 
każde 5 przestępstw  katolickich — przypada 1 przestępstwo 
ateusza. Pomyślcie więc, szanowni, czy istotnie mechaniczne 
i masowo wyklepyw ane „ojczenasze" i „zdrowaśki" mają 
jakikolwiek związek z moralnością. Może te suche licz­
by sta tystyczne powstrzym ają Was w przyszłości od szermo­
wania orężem, k tóry  pęka przy pierwszem spotkaniu z prze­
ciwnikiem i może się obrócić przeciwko Wam samym. R a­
dzimy Wam częściej i uważniej czytać „Wolnomyśliciela Pol­
skiego", a może przekonacie się, że nie wszystko, co pada 
z ambony, jest słuszne i niewzruszone. Wy powiadacie: „Re­
ligja i moralność", a myśmy Wam cyframi dowiedli, że r a ­
czej „Ateizm i m oralność '4 może być hasłem jedynie możli- 
wem do przyjęcia przez myślące społeczeństwo, dbające o po ­
ziom etyczny swoich członków.

Ob. W. Z. B y  d g o s z c z .  Skoro Wasza narzeczona jest 
takich  samych poglądów, co i Wy, dlaczego nie bierzecie 
ślubu cywilnego? Poco było kobietę narażać na tego rodza­
ju trak tow anie  przez księdza? Przecież w b. dzielnicy prus­
kiej istnieją śluby cywilne.
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Ob. S. W a r s z a w a .  Wasze rozumowanie jest zupełnie 
słuszne. Wierzyc można tylko w absurdy  i w rzeczy niedo- 
wiedzione lub niedające się dowieść, że u podstawy każdej 
w iary  leży wątpienie (wypływające z niepewnych lub zmy­
ślonych założeń), k tóre  każdej chwili może się stać jej g ro ­
bem i że ten, kto wi e .  w i e r z y ć  już nie może ani nie po trze­
buje. Chodzi więc o to, aby zarodek wątpienia, tkwiący 
w każdej wierze, pobudzić krytycyzmem  do rozwoju, a ona 
napewno już swoje zrobi. I to jes t  w łaśnie zadanie każde­
go wolnomyśliciela.

Z Polskiego Związku Myśli Wolnej

W ybrany przez I Ogólnękrajowy Zjazd delegatów Za­
rząd Główny P. Z. M. W, ukonsty tuow ał się na posiedzeniu 
w dniu 16 stycznia r. b. jak  następuje:

prof. dr. Z. Radliński — prezes,
prof. dr. T. Kotarb ińsk i — wiceprezes,
J. Landau — sekre tarz ,
H. W roński — skarbnik ,
J. Sołtys, inec. K. S terling i pos. L. Śledziński — człon­

kowie Zarządu.
Adres S ekre ta r ja tu  Zarządu Głównego: W arszawa, ul. 

Poznańska 14 m. 19, tel. 126-55.

Zarząd wyłonił z pośród siebie delegację, mającą przed­
stawić Sejmowi i władzom państw ow ym  postulaty  i uchwały 
Zjazdu i wszcząć s ta ran ia  o jak najszybsze wydanie p rze­
pisów o zaprow adzeniu  w całym kraju świeckich a k t  stanu 
cywilnego, o uznawaniu  ślubów cywilnych, zawartych w b. 
dzielnicy pruskiej przez władze adm inistracyjne b. dzielnicy 
rosyjskiej, o wydanie rozporządzenia o grzebaniu zmarłych, 
przewidującego cia łopalną  formę pogrzebu (krem ację) i cmen­
tarze dla osób bezwyznaniowych.

Kto przeszedł do bezwyznaniowości?

Na sku tek  naszej odezwy zamieszczonej w nrze 2 
„Wolnomyśliciela Polskiego" z r. b. otrzym aliśm y nas tę p u ją ­
ce zawiadomienia o przejściu do bezwyznaniowości:

Z W a r s z a w y: D. Jab łoński,  T. Jaśkiewicz, Prof. dr.
Z.. Radliński, J. Radlińska, Józef Ziętek, Marja Ziętek, Na- 
talja Ziętek, Czesław Ziętek, Henryk Ziętek, Zdzisław Zię­
tek, prof. Romuald Minkiewicz, prof. T. Kotarbiński, dr. Jul- 
jan Moszkowicz, prof. dr. Fr. Venulet.
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Z Ł o d z i :  Stefan Grabowski, Zofja Grabowska, T. Ła- 
zuchiewićz, Józefa Łazuchiewicz, W. Grabowski, A. Szyk, 
S tanisław  Grabowski, R. Kaczmarek.

Z P r a s z k i :  H enryk  M arsztacki.
Z W o ł o m i n a :  S tefan Nagórski.
Z D u k l i :  Jakób  Krowicki, Michał Krowicki, F ra n ­

ciszek Patera.
Z P u ł a w :  Michał Gembal.

d. c. n.

Spółdzielnia Wydawnicza „Bez D o g m atu "
W arszaw a, K rólew ska 16. 

posiada na sK ładzie następ u jące  dzieła:

J . Baudouin de Cdurtenay. — W kwest j i  n a ro d o w o ś c io w e j  1.50
— M ój s tosunek do K ośc io ła  . . . . . 2.—
—  W yznan iowe i pozawyznan iowe ś luby  i rozw ody  . . 1.—
— K w es t ja  żydow ska  w  Pańs tw ie  P o lsk ie m  . . . 0.80

B oy-Ż eleński T. —  Dziew ice  ko n sys to rsk ie  . . . .  2.60
B uisson F. — Dek la rac ja  zasad w o lne j  m yś l i  . . . 0.50
Czapiński K azim ierz. —  Pańs tw o  a kośc ió ł 0.80

—  D okąd  k le r  p row adz i  P o ls k ę  . . . . .  0.90
Dybowski B. — O św ia topog lądach  starożytnyóh i n a u k o w y m  . 1.20
Frazer J. G. —  C za row n ik  kap łan  . . . . .  2.—
Gruda T. —  Od k ró les tw a  bożego do m onarch j i  un iw e rsa lne j

(szk ic  dz ie jów  pap iestwa) . . . . . 1.50
H artwig Teodor Prof. — S o c ja l iz m  a w o ln o m yś l ic ie ls tw o  . 0.40
H ulka L askow ski P. —  M a tk a  Jezusa, M a t k i  B ogów , K ró low e

Nieb ios  . . . . . . . .  1.50
Ilustrow ana E ncyklopedja w oln om yślic ie lsk a  4.—
Ja śk iew icz  T eofil — O krem acj i  czy li  pog rzebow em  spop ie la ­

niu z w ło k  . . . . . . .  0.30
Krzywicki Ludwik Prof. —  T ak iem i będą drog i wasze! . . 2.—

—  O brzezan ie  w  przesz łośc i . . . . .  0.40
Landau J ó ze f — Szkice  p rz e c iw w y z n a n io w e  . 1.20

P rze c iw ko  p rzesądom  re l ig i jn y m  (po żydow sku ) ,  p rzek ład  
z po lsk iego  . . . . . 0,45
Katech izm  W o lnom yś l ic ie la  . . . . .  2.—

M angasarian M. M. —  N ow y katechizm . . . .  0.90
M anzoni R. Dr. —  K a p ła n  w dz ie jach  lu dzkośc i  . . 0.80
M inkiewicz Rom uald —  T ryum f —  ża rt  sa ty ryczny  z w a rszaw ­

skich s fe r  l i te rack ich,  dz ienn ikarsk ich  i w ydaw n iczych  . 2.—
L u c ja n  — d ra m a t  w spó łczesny  i p rzysz łych  p oko leń  . 2.50
Nad morzem m ojem  — poezje. . . . .  3.—

—  L is ty  i pieśni . . . . . . .  3.___
—  Dogm atyzm  i au to ry te t  w  nauce i nauczaniu . . . 0.50

M iem ojewski Andrzej —  B ib l ja  a gw iazdy  . . . .  5.—
—  Polsk ie  n iebo  . . . . . . .  5. ___
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Offray de la  Metrie C z ło w ie k  maszyna .
Oścień Jan  — Polsk ie  Z w ie rc iade łko  K ieszonkowe na czas wy- 

bo raw  i po w yb o ra ch  
Plóhn Robert dr. — Katech izm w o ln o m yś l ic ie lsk i  
PolsKi ZwiązeK Myśli W olnei. S ta tu t  
RadlińsKi Ignacy —  Dwa d okum en ty  ludzkości

— Na prze łom ie  dz ie jowym
—  Spinoza . . . . .

R einach S .— Orpheus .
Schlagier B. Dr. — Spinoza . Zd jęc ia  z duszy he re tyka  .

— Czai się serce . . . . . .
Spinoza B. — T ra k ta t  teo log iczno-po l i tyczny (sk ró t  B. Sch lagera

— Dzie ła .  Tom I. T ra k ta t  o popraw ie  rozumu, Etyka 
Sten W iesław  — Sapere ausuris  
Św ieżaw sK i Leon — Bóg Rozsądek .

—  „  . w  opraw ie
T schirn G. — M ora ln o ś ć  bez Boga .
UlanowsHi T. —  Uczta  dozo rcó w  
W ahrm und L. dr. —  K a to l ic k i  św ia topog ląd  i w o lna  w iedza  

W aw rzeniecK iego M. prof. — p o c z tó w k i  z p rocesu  cza row n ic  
W szystko  musi być moje —  pocz tów ka  a n ty k le ry k a ln a  

„Życie W olne“ — roczn ik  1927
„  1928

W olnom yśliciel PolsKi — roczn ik  1928 (7 N - ró w )  .
1929
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J E Ż E L I  P R A G N I E S Z  

PRZYCZYNIĆ SIĘ DO ZERW ANIA KONKORDATU  

W YSTĄP Z KOŚCIOŁA!

PRENUMERATA WOLNOMYŚLICIELA POLSKIEGO: 

rocznie  zł. 14.00 miesięcznie  zł. 1.20
pó łroczn ie  „ 7.00 z a g ra n ic ą  2% doi. rocznie
k w a r ta ln ie  „ 3.50 n u m e r  po jedynczy  60 gr.

Adres RedaKcji i Adm inistracji: W arszaw a, K ró lew ska  16, te le fon  118-14.
K onto  czek. P. K. O. 14200.

R edaktor:  Marja JanKowsKa. — W ydawca: Spółdzieln ia „Bez Dogm atu".

Zakł. Graf. B. PARDECKI i S -ka  W arszaw a, ul. P a ń sk a  4 tel. 322-00.


